
Rządowe delegacje 
CSR i Bułgarii 
na konferencję
w sprawie zbiorowego 
bezpieczeństwa w Europie

PRAGA (PAP)
Rząd Republiki Czechosło­

wackiej zatwierdził skład de­
legacji rządowej na konferen­
cję w sprawie bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie.

Na czele delegacji stoi pre­
mier Siroky. W skład delega­
cji wchodzą: minister spraw 
zagranicznych V. Davld, mini 
ster zdrowia J. Plojbar. mini­
ster budownictwa E. Slechta o- 
raz nadzwyczajny 1 pełnomoc­
ny ambasador CSR w Mo­
skwie J. Voęehlik.

SOFI.4 (PAP)
Rząd Bułgarskiej Republi­

ki Ludowej podał do wiado­
mości skład delegacji rządowej 
na konferencję w sprawie bez­
pieczeństwa zbiorowego w Eu­
ropie,

Na czele delegacji stoi wice
premier A. Jugow. W skład 
delegacji wchodzą: wicepre­
mier G. Trajkow, minister 
spraw zagranicznych M. NeJ- 
czew 1 ambasador Bułgarii w 
ZSRR K. ł ukanow.

Odpowiedź 
rzędu szwajcarskiego 
na notę rządu ZSRR

Poselstwo szwajcarskie w 
Moskwie przesłało Minister­
stwu Spraw Zagranicznych 
ZSRR odpowiedź na notę rzą­
du radzieckiego z 13 listopa­
da br. zawierającą zaproszenie 
Szwajcarii do wzięcia udziału 
w konferencji ogólnoeuropej­
skiej w sprawie zbiorowego bez 
pieczeństwa w dniu 29 listopa­
da br.

Konfederacja Szwajcarska 
— stwierdza nota — starała się 
zawsze 1 stara się nadal przy­
czynić do osiągnięcia tego 
celu, lecz pozostaje wierna za 
sadzie stałej neutralności. Dla 
tego też Szwajcaria nie mogła 
by przystąpić do żadnego sy­
stemu bezpieczeństwa zbioro­
wego nie dającego się pogo­
dzić z tą zasadą neutralności.

Ponieważ pewne problemy, 
o których mowa w nocie ra­
dzieckiej, są wynikiem ostat­
niej wojny 1 niepodplsania 
dotychczas traktatów pokojo­
wych, rząd szwajcarski jest 
zdania, że powinny one być 
omówione przez rządy bezpo­
średnio zainteresowane. U- 
dział Szwajcarii w omawianiu 
tych problemów nie mógłby 
przyczynić się do ich rozwią­
zania.

Eisenhower
o radzieckich propozycjach

Agencja TASS donosi z Wa 
szyngtonu:

Przemawiając 23 listopada 
na konfćrencjl prasowej prezy 
dent Eisenhower poruszył kwe 
stię rokowań ze Związkiem Ra 
dzieckim. Eisenhower pominął 
radziecką propozycję zwoła 
nia konferencji ogólnoeuropej 
sklej z udziałem USA. Mówił 
on o rokowaniach czterech mo 
carstw, oświadczając przy 
tym, że Stany Zjednoczone od 
mawiają podjęcia tego rodzą 
Ju rokowań przed ratyfikacją 
układów londyńskich i pary­
skich.

Jednakże rokowania w spra 
wie zjednoczenia Niemiec (Je­
żeli prezydent ma Je na my­
śli) nie miałyby sensu po raty­
fikacji układów londyńskich i 
paryskich, ponieważ remilita 
ryzac|a Niemiec zachodnich 1. 
wciągnięcie ich do ugrupowań 
militarnych zamyka drogę do 
zjednoczenia Niemiec.

Mecz bokserski
Polska — Francja

na antenie
Polskiego Radia

i W piątek, 26 bm. od g. n 
i "Zły;-) w programie II Pol- 
j skie Radio transmitować

będzie bezpośrednio z Pa­
ryża przebieg całego mię- 
Izypaństwowego spotkania 
bokserskiego Polska—Frań 
cja.

We wtorek, 30 bm. od g.
20 w programie II Polskie 
Radio nada, bezpośrednio 
z Antwerpii, transmisję z 
meczu pięściarzy Polski 
i Belgii.
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Narofly powinny zażądać natychmiastowego rozpoczęcia
rokowań między wszystkimi państwami Europy.

Orędzie Świntowej Rody Pokoju
do narodów świata '

SZTOKHOLM (PAP)
Sesja światowej Rady Po­

koju uchwaliła na swym koń 
cowym posiedzeniu orędzie 
do narodów świata. W orę­
dziu czytamy:

Podczas gdy zakończenie 
wojny w Korei 1 w Indochl- 
nach oraz odrzucenie projek­
tu „europejskiej wspólnoty 
obronnej" natchnęły cały 
świat nadzieją na zlikwido­

Odezwa w sprawie zwołania 
światowego zgromadzenia

przedstawicieli sił pokojowych -
Sesja światowej Rady Po­

koju uchwaliła następującą 
odezwę o zwołaniu światowe­
go zgromadzenia przedstawi­
cieli sił pokojowych:

W chwili obecnej, gdy moż­
liwości utrwalenia pokoju są 
tak wielkie; powstają nowe 
niebezpieczeństwa, które mo­
gą obrócić wniwecz również 
te możliwości.

Jedynie potężny ruch sa­
mych narodów może przeszko

28 poznańskich studentów
wyjeżdża
do Frankfurtu

W piątek w godzinach wie­
czornych wyjeżdża do Frank­
furtu n. Odrą 28 przodowni­
ków nauki i pracy społecz­
nej z poznańskich uczelni, 
aby wziąć udział w między­
narodowym spotkaniu mło­
dzieży studenckiej. Spotkanie 
ma na celu m. in. omówienie 
noty rządu radzieckiego w 
sprawie utworzenia ogólno­
europejskiego systemu zbio­
rowego bezpieczeństwa. Do 
Frankfurtu jadą m. in. Jan 
Fikus i Bogdan Szurygajło ze 
Szkoły Inżynierskiej, Apoli­
nary Bittner z Uniwersytetu 
Poznańskiego, Danuta • Ko­
nieczna z Akademii Medycz­
nej, Zofia Tomaszewska z 
Wyższej Szkoły Ekonomicz­
nej, Zdzisław Koszczaruk z 
Wyższej Szkoły Rolniczej i 
Franciszek Grabowski z Wyż­
szej Szkoły Wychowania' Fi­
zycznego. (up)

DEBATA
w Izbie Lordów
nad układami 
paryskimi

23 bm. rozpoczęta się w Izbie 
Lordów dwudniowa debata nad 
układami londyńskimi i paryski­
mi, przewidującymi remilitary- 
zację Niemiec zachodnich oraz 
włączenie ich do ..unii zachod­
nio-europejskiej" i paktu pół­
nocno-atlantyckiego.

W imieniu rzędu dyskusję za­
gaił lord Salisbury.

W swym przemówieniu Salis­
bury bronił ukłddów londyń­
skich i paryskich oraz usiłował 
uzasadnić politykę remilitaryza- 
cji Niemiec zachodnich.

Podczas debaty w Izbie Lordów 
w sprawie remilitaryzacji Nie­
miec zachodnich labourzysta 
Archibald stwierdził, że rząd an­
gielski powinien zastanowić się 
z całą powagą nad propozycjami 
ministra spraw zagranicznych 
ZSRR W M Mołotowa. dotyczą 
cymi zapewnienia bezpieczeń­
stwa zbiorowego 1 przywrócenia 
jedności Niemiec.

wanie sporów dzielących po­
szczególne państwa — układy 
londyńskie i paryskie stawia­
ją narody w obliczu groźne­
go niebezpieczeństwa, jakim 
będzie dla każdego z nich 
wskrzeszenie Wehrmachtu. 
Podczas gdy zgłoszono nowe 
propozycje, których urzeczy­
wistnienie zapewnić może 
zjednoczenie Niemiec, reali­
zacja układów londyńskich

i paryskich zadałaby ciężki 
cios demokratycznym i pa­
triotycznym siłom narodu nie 
mieckiego, wzbudziłaby rosz­
czenia militaryzmu niemiec­
kiego i usankcjonowałaby 
rozbicie Niemiec i Europy.

Podczas gdy osiągnięty 
ONZ postęp w palącej spra­
wie rozbrojenia i zakazu broni 
masowej zagłady wzmacnia 
nadzieje na pokój, urzeczy­
wistnienie układów londyń­
skich i paryskich pociągnęło­
by za sobą nowy wyścig zbro­
jeń, których brzemię stałoby 
się szybko dla wszystkich cię­
żarem nie do zniesienia.

Ratyfikacja tych układów 
przez parlamenty nie tylko 
przekreśliłaby możliwość ro­
kowań, lecz wytworzyłaby sy­
tuację grożącą nowymi nie­
bezpieczeństwami dla pokoju 
w Europie i na całym świę­
cie.

W ten sposób narody po 
stawiono przed dramatyczną 
alternatywą: albo rokowania, 
które mogą być uwieńczone 
rozsądnym porozumieniem, 
albo akt samowoli, który mo­
że zniweczyć odprężenie mię­
dzynarodowe — wskutek re­
militaryzacji Niemiec zachód

dzić rozbiciu świata na prze­
ciwstawne sobie bloki, nie do 
puścić do wskrzeszenia tych 
armii, które w przeszłości 
przyniosły już ludziom tyle 
łez i nieszczęść, oraz uwolnić 
ludzkość od ogromnego cię­
żaru wydatków wojskowych. 
Tylko ten potężny ruch może 
zapewnić współpracę między 
państwami w imię ich dobro­
bytu, w imię utrzymania ich 
niezawisłości i powszechnego 
bezpieczeństwa.

światową Rada Pokoju 
zwraca się uroczyście do wszy 
stkich pokojowych sił — wszy 
stkich mężczyzn i kobiet — 
którzy pragną żyć bez lęku, 
bez nieufności i' nienawiści 
w stosunkach międzynarodo­
wych. Wzywa je ona do po­
łączenia swych wysiłków, do­
póki nie jest za późno.

Rada Pokoju postanawia 
zwołać wielkie światowe zgro 
madzenie przedstawicieli 
wszystkich sił pokojowych w 
drugiej połowie maja 1955 
roku.
Sztokholm, dnia 23 listopada

1954 roku. .

Depesza 
kondolencyjna PAN

W związku ze zgonem A. J. 
Wyszyńskiego — Prezydium 
Polskie) Akademii Nauk wy­
słało do Akademii Nauk ZSRR 
depeszę kondolencyjną.

„Polska Akademia Nauk — 
— czytamy w depeszy m. in. — 
wyraża Wam swoje głębokie 
współcz :ie z powodu nagłego 
zgonu członka Akademii Nauk 
ZSRR, Andrzeja Januarewicza 
Wyszyńskiego — wielkiego wy 
pró' owanego przyjaciela na­
rodu polskiego. Nauka świato­
wa I radziecka traci w osobie 
A. J. Wyszyńskiego wybitne­
go międzynarodowego działacza 
politycznego, niestrudzonego 
bojownika o sprawiedliwość 
powszechną | pokój między na­
rodami, znakomitego uczonego 
w dziedzinie prawa międzyna­
rodowego."

DZIŚ
uj auli Ul?

Dziś o godz. 15 odbędzie się 
w auli Uniwersytetu Poznań­
skiego zebranie mieszkańców 
Poznania poświęcone omówie­
niu noty rządu Związku Ra­
dzieckiego, dotyczącej zwoła­
nia konferencji w sprawie 
bezpieczeństwa zbiorowego w 
Europie.

Zebranie organizuje Miej­
ski Komitet Frontu Narodo­
wego.

W ostatnim dniu obrad 
Światowa Rada Pokoju u- 
ehwaliła szereg rezolucji. Re 
zolucja" w sprawie walki sił 
pokojowych o rozbrojenie i 
zakaz broni masowej zagła­
dy" brzmi:

Przed czterema laty ogło­
szony został w Sztokholmie 
apel o całkowity zakaz broni 
atomowej.

Kampania przeprowadzo­
na w odpowiedzi na ten apel 
przez wszystkie narody zapo­
biegła zastosowaniu bomb a- 
tomowych w Korei i Indochi 
nach. Wytrwała walka naro­
dów zmusiła również rządy 
do zaprzestania działań wo­
jennych w Korei i Indochi- 
nach.

Dziś jednakże stoimy zno­
wu w obliczu niebezpieczeń­
stwa wojny, będącego skut­
kiem wzmożonego wyścigu 
zbrojeń i stałego rozwój u co­
raz bardziej niszczycielskich 
środków masowej zagłady. 
Wola narodów może i powin­
na raz jeszcze zażegnać to 
niebezpieczeństwo.

światowTa Rada Pokoju z 
zadowoleniem stwierdza po­
stęp osiągnięty w ONZ w dy­
skusji nad sprawą rozbroje­
nia i zakazu broni atomowej. 
Rada podkreśla, iż wynik ten 
osiągnięto metodą rokowań, 
co świadczy o możliwości po­
rozumienia w drodze kompro 
misu. Właśnie dzięki takiej 
metpdzie Zgromadzenie Ogól 
ne NZ mogło jednomyślnie 
uchwalić rezolucję, która o- 
twiera drogę do rozwiązania 
tych problemów.

Jednakże dążenie mocarstw 
Zachodnich do remilitaryza­
cji Niemiec zachodnich i włą 
czenia ich do bloku militar­
nego w7 ramach układów lon 
dyńskich i paryskich podwa­
ża wysiłki zmierzające do po­
wszechnego rozbrojenia i *go 
dzi w już osiągnięte rezulta­
ty.

Światowa Rada Pokoju wi­
ta z zadowoleniem rokowa­

cen.Mg, Trumna ze zwłokami
A. J. Wyszyńskiego 

w Moskwie
MOSKWA (PAP)
W nocy na 25 listopada przy 

był z Nowego Jorku do Moskwy 
specjalny samolot, którym prze 
wieziona została trumna ze 
zwłokami A J. Wyszyńskiego— 
wybitnego męża stanu, członka 
KC Komunistycznej Partii Zwią 
zku Radzieckiego, pierwszego 
zastępcy ministra spraw za­
granicznych ZSRR, deputowa­
nego do Rady Najwyższej 
ZSRR.

Na lotnisko udekorowane ża­
łobnymi flagami przybyli: 
pierwszy zastępca przewodni­
czącego Rady Ministrów ZSRR 
i minister spraw zagranicznych

nich i włączenia ich do paktu 
militarnego.

Narody powinny stawić o- 
pór ratyfikacji układów lon­
dyńskich i paryskich.

Narody powinny zażądać 
niezwłocznego podjęcia roko­
wań czterech mocarstw w 
sprawie przywrócenia jedno­
ści Niemiec w drodze wol­
nych wyborów i w sprawie 
zawarcia traktatu państwo­
wego z Austrią.

Narody powinny zażądać 
natychmiastowego rozpoczę­
cia rokowań między wszyst­
kimi państwami Europy — 
ażeby zapewnić ich bezpie­
czeństwo i dobrobyt w drodze 
bez względu na ich ustrój — 
wszechstronnej współpracy.

Żaden rząd i żaden parla­
ment nie jest upoważniony 
do decydowania o losach na­
rodu wbrew jego woli.

Narody nie pozwolą, by do­
konały się rzeczy nieodwra­
calne. Nie dopuszczą one do 
urzeczywistnienia rcmilitary- 
zacji Niemiec i wspólnym wy 
sitkiem utorują drogę do bez­
pieczeństwa w Europie i do 
pokoju na całym świecie. 
Sztokholm, dnia 23 listopada 
1954 roku.

Rezolucja
w sprawie walki o rozbrojenie

i zakaz broni masowej zagłady
nia w sprawie pokojowego 
wykorzystania energii atomo 
wej. Oświadcza ona jedno­
cześnie, że ludzkość będzie mo 
gła w pełni zastosować ener­
gię jądrową cło produkcji po 
kojowej dopiero po zakazie 
wykorzystywania tej energii 
do celów wojennych, świato­
wa Rada Pokoju jest przeko­
nana, że porozumienie w tej 
dziedzinie jost całkowicie 
możliwe, podobnie jak utwo­
rzenie odpowiedniego mecha 
nizmju w celu sprawowania 
ścisłej inspekcji i kontroli.

światowa Rada Pokoju 
wzywa wielkie mocarstwa do 
wzmożenia wysiłków w celu 
niezwłocznego zawarcia poro 
zumienia w tych doniosłych 
problemach na podstawie roz 
patrywanych obecnie propo­
zycji. Dopóki cel ten nie zo­
stał jeszcze osiągnięty, świa­
towa Rada Pokoju żądałaby

(Ciąg dalszy na str. 2)

Konferencja
prasowa
Światowej Bady Pokoju

24 bm. w związku z zakoń­
czeniem sesji Światowej Rady 
Pokoju odbyła się konferencja 
prasowa z udziałem szeregu 
delegatów na sesję 1 członków 
Biura Rady.

Zagajając konferencję pra­
sową Isabelle Blume podkre­
śliła doniosłe znaczenie sesji i 
uchwalonych' na niej .rezolu­
cji. Wyraziła ona nadzieję, że 
uchwały seęjl przyczynią się 
do rozwoju ruchu obrońców 
pokoju we wszystkich krajach.

Pisarz radziecki A. KornleJ- 
czuk poinformował zebranych 
o osiągnięciach radzieckich w 
dziedzinie wykorzystywania e- 
nergll atomowej do celów bu­
downictwa pokojowego i polep 
szenla warunków bytu narodu 
radzieckiego.

ZSRR W. M. Mołotow, człon­
kowie komisji rządowej organi­
zującej pogrzeb — M. G. 
Pierwuchin, A. A. Gromyko, 
K. P. Gorszeniu, A. F. Gorkin 
i M. A. Jaanow, rodzina zmar­
łego, wyżsi urzędnicy Mini­
sterstwa Spraw Zagranicznych 
ZSRR oraz przedstawiciele or­
ganizacji społecznych Moskwy. 
Obecni byli również saefowie i 
pracownicy ambasad państw 
obcych.

Samolot wylądował na lot­
nisku o godz. 23.50. Oddziały 
wojskowe wyznaczone do eskor 
towania zwłok sprezentowały 
broń. Rozległy się dźwięki mar 
sza żałobnego. Z samolotu wy­
niesiono trumnę ze zwłokami 
A. J. Wyszyńskiego i wieńce. 

-Kondukt żałobny skierował
się do miasta.

Przy trumnie
A. J. Wyszyńskiego

W przybranym kirem Domu 
Związków ustawiono na wyso­
kim katafalku w środku Sali 
Kolumnowej trumnę ze zwło- 
kami A. J. Wyszyńskiego.

Nad wezgłowiem trumny zwi 
sa żałobny jedwabny sztandar 
z herbem państwowym Związ­
ku Radzieckiego. Obok kata­
falku złożono mnóstwo wień­
ców. Wśród nich — wielki wie­
niec z napisem na szarfach: 
„Wybitnemu mężowi stanu, 
członkowi KC KPZR, Towa­
rzyszowi A. J. Wyszyńskiemu 
od* Rady Ministrów ZSRR i 
KC KPZR".

Obok leżą wieńce od Prezy­
dium Rady Najwyższej -ZSRR, 
Ministerstwa Spraw Zagraniez 
nych ZSRR, Komitetu Moskiew 
skiego i Moskiewskiego Komi­
tetu Miejskiego KPZR, KC 
W szechzwiązk owego Leninow­
skiego Komunistycznego Zwią 
zku Młodzieży, Akademii Nauk 
ZSRR, Komitetu Wykonaw­
czego Rady Moskiewskiej, 
W szech z w i ązk owej Cen tr a ln ej 
Rady Związków Zawodowych, 
Moskiewskiej Obwodowej Ra­
dy Delegatów Ludu Pracują­
cego, od żony, i córki Zmarłe­
go. Na sali znajdują się też 
wieńce złożone na trumnie A. J. 
Wyszyńskiego w Nowym Jor­
ku, Paryżu i Berlinie.

Dostęp do Domu Związków 
otwarto 25 listopada w połud­
nie. Przybywają tysiące osób, 
ażeby pożegnać A. J. Wyszyń­
skiego, wiernego syna partii 
komunistycznej, który poświę­
cił wszystkie swe siły, wielką 
wiedzę i zdolności sprawie u- 
mocnienia państwa radzieckie­
go, walce o utrwalenie pokoju 
międzynarodowego i powszech­
nego bezpieczeństwa.

Przed trumną przechodzą 
robotnicy przedsiębiorstw mo­
skiewskich, uczeni i artyści, 
żołnierze i oficerowie Armii 

j Radzieckiej, studenci i ucznio­
wie. Przybywają delegacje za­
kładów przemysłowych, mini­
sterstw, instytutów naukowo- 
badawczych, organizacji- społe­
cznych. Co pięć minut zmienia 
się warta honorowa. Pełnią 
wartę honorową członkowie KC 
KPZR, deputowani do R>ady 
Najwyższej ZSRR, członkowie 
komisji rządowej organizującej 
pogrzeb A. J. Wyszyńskiego, 
ministrowie, członkowie Akade­
mii, pracownicy Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych ZSRR, 
kierownicy moskiewskich or­
ganizacji partyjnych i radziec­
kich.

*

z ambasadorem Wacławem L 
wikowskim na czele przyby 
do Sali Kolumnowej Dom 
Związków, gdzie oddali hoi 
pamięci A. J. Wyszyńskieg 
Przedstawiciele ambasady PR 
złożyli u trumny A. J. Wyszyi 
skiego wieńce z żywych kwi; 
tów z szarfami o barwac 
biało-czerwonych i czerwonycl 
Napis na szarfach wieńca zł 
żonego w imieniu rządu PR 
brzmiał: „Płomiennemu bojar 
nikowi, o pokój, wolność i be 
pieczeństwa Towarzyszowi /l., 
Wyszyńskiemu — od. rządu P> 
skiej^ Rzeczypospolitej Lu,d> 
ujej , Na szarfach drugieg 
wieńca widniał napis: „Pierr 
szemu zastępcy ministra spra/ 
zagranicznych ZSRR A. . 
11 yszyńskiemu — od ambasad 
PRL w Moskwie".

Ambasador PRL W. Lewi- 
kowski pełnił u trumny A. J. 
Wyszyńskiego wartę honoro­
wą.



Coraz więcej załóg melduje | Rezolucja
- Bi ' s w 8Prawie walkio przedterminowy m wykonaniu

Coraz więcej zakładów pra­
cy melduje o przedtermino­
wej realizacji planów rocz­
nych.

KRAKÓW (PAP)
Załoga kopalni ,,Komuna 

Paryska" — przodująca w 
krakowskim zagłębiu węglo­
wym — druga w górnictwie 
zameldowała o wykonaniu na 
36 dni przed terminem rocz-

rocznych planów
niu rocznego planu wartośclo 
wego na 41 dni przed termi­
nem zameldowała załoga za­
kładów porcelany stołowej 
„Krzysztof" w Wałbrzychu.

Załoga zakładów zobowią­
zała się roczny plan ilościowy 
produkcji porcelany białej 
wykonać do dnia 29 bm„ a 
plan produkcji porcelany tzw. 
dekorowanej do 10 grudnia 

nych zadań wydobywczych. ro^u-
Ostatnie tony węgla z tego- TYSIĄC TON MASZYN GOR-
rocznego planu wydobyła 
przodująca brygada filarowa. 
Do końca roku załoga kopal­
ni „Komuna Paryska" wydo­
będzie ponad plan kilkadzie­
siąt tysięcy ton węgla.

WIĘCEJ PORCELANY.
Z „KRZYSZTOFA"

WAŁBRZYCH (PAP) . 
Pierwsza w przemyśle cera­

miki szlachetnej o wykona-

NICZYCH PONAD PLAN
ST ALJNOGRÓD (PAP) 
Załoga ZabrskieJ Fabryki

Maszyn Górniczych wykona­
ła na 37 dni przed terminem 
swoje roczne zadania pro­
dukcyjne, zmniejszając rów­
nocześnie znaftznie koszty 
własne produkcji.

O przedterminowym wyko­
naniu rocznych planów pro-

Proces przeciwko KPD 
stanowi pogwałcenie

e!ementarnych norm prawnych
Drugi dzień rozprawy

Agencja ADN podaje spra­
wozdanie z przebiegu drugie­
go dnia procesu przeciwko Ko­
munistycznej Partii Niemiec 
przed federadnym trybunałem 
konstytucyjnym w Karlsruhe.

Jak Już donosiliśmy, w pier­
wszym dniu procesu obrona 
KPD zażądała wyłączenia prze­
wodniczącego trybunału, Wln- 
trlcha. Sąd odrzucił wniosek 
obrony. Odrzucano również 
prośbę obrony o wyłączenie sę­
dziego dr. Steina z uwagi na 
Jego stronniczość. Przedstawi­
ciele KPD udowodnili, że Stein 
w toku przygotowań do pro­
cesu przeciwko KPD przesłu­
chał „świadka" nazwiskiem 
Jost, nie powiadamiając o tym 
partii komunistycznej Jako stro' 
ny oskarżonej oraz że sporzą­
dził tajne protokoły, które nie 
zostały przedstawione KPD — 
jak przewiduje to procedura są 
dowa — lecz jedynie 6tronie o- 
skar "jącej w procesile — rzą­
dowi Adenauera.

W drugim dniu procesu stro 
na zażądała umożliwienia jej 
dostępu do wszystkich protoko­
łów 1 materiałów dowodowych,

Dnia 25 bm. odbyto się w War 
szawie w gmachu Ministerstwa 
Foczt 1 Telegrafów podpisanie u 
mowy w sprawie wymiany pa­
czek pocztowych między Polską 
RzecząposooUtą Ludową a Współ 
notą Australijską.
, *

.Tui 330 • azy ofiarny krwlodaw 
ca — Antoni Imielski — strażak 
kolejowy Parowozowni Głównej 
w Gliwicach oddawał swoją 
krew ciężko chorym. W ciągu tc 
go okresu oddal on rsenotowaną 
dotychczas na świecie ilość krwi1
— prawic 100.000 cnU, a zatem 
blisko 10 litrów.

*
Załoga POM w Skrobowi© w 

pow. Lubartów pierwsza, w woj, 
lubelskim zameldowała o przed­
terminowym wykonaniu roczne­
go plann eksploatacji maszyn. 
Współzawodnicząc z 28 POM — 
województwa, przekroczyła .ona 
plan roczny o 5 proc.

*
Fabryka Apara'ów Rentgenow­

ski-b. w Wa-sTP.wle przekazała 
ostatnio Zarządowi Handlu Sprze 
tern Medycznym „Centrosprzęt" 
pierwszą partię wyprodukowa­
nych w kram aparatów do wy­
konywania zdiąć rentgenowskiej)
— przede wszys'k’m chirurgicz­
nych oraz do prześwietleń kon­
trolnych.

*
Załoga samodzielnych warszfa 

tów remontowych Zarządu Wod 
no-Melioracyjnego w Międzyrze­
czu przystąpiła do produkcji pły 
wających kosiarek do cięcia szu 
warów.

*
Jedną z największych newozor 

ganizowanych spółdzielni pro- 
dukcyjnych na Dolnym Śląsku 
jest spółdzielnia w Radeczu, po­
wiat Wołów. Zorganizowało ją 
20 miejscowych chłopów.

*
Dnia 25 bm. opuściła Polskę 

5-osobowa grupa studentów Uni­
wersytetu Katolickiego w Lou- 
vain w Belgii, która bawiła w 
kraju od 16 bm. na zaproszenie 
Rady Naczelnej Zrzeszen!a Stu­
dentów Polskich.

Jakie mają być przedstawione 
w toku rozprawy.

Bezpbśrednio po otwarciu 
przewodu sądowego w środę 
przed południem adwokat 
Boehmer — Jeden i 8 obroń­
ców KPD — złożył następują­
ce oświadczenie:

Ponieważ dowiedzieliśmy się 
we wiórek, że za zgodą sądu 
1 przy umyślnym wykluczeniu 
obrony przeprowadza się prze­
słuchania 1 sporządza protoko­
ły, musimy zadać pytanie: ja­
kie Istnieją dodatkowe mate­
riały procesowe? Przed przy­
stąpieniem do przesłuchania, 
świadków 1 zanim złożymy dal 
sze materiały dowodowe, do­
magam się w imieniu obrony 
przedstawienia całego materia 
łu, który w tym procesie mo­
że zaważyć.

Następnie zabrał głos pćzed 
stawiciel KPD adwokat dr 
Kaul, który stwlardzlł, że uja­
wnione fakty dotyczące sposo­
bu przesłuchiwania świadków, 
jak również sporządzania taj­
nych protokołów przez sędzie­
go Steina stanowią pogwałce­
nie elementarnych norm praw 
nych 1 przypominają praktyki 
rozpraw sądowych z czasów 
Hitlera.

Dr Kaul, podobnie Jak ad­
wokat Boehmer — wezwał try 
bynał, aby przedstawicielom 
KPD udostępniono wszystkie 
materiały dowodowe będące w' 
posiadaniu trybunału.

Przewodniczący zarządził 
przerwę dla rozpatrzenia wnlo 
sków obrony.-----’ --------

feides-France
wygłosił przemówienie
w OHZ

dukcjl zameldowały także 
załogi Innych zakładów pra­
cy, podległych Centralnemu 
Zarządowi Budowy Maszyn 
Górniczych. Tak np. roczne 
zadania produkcyjne wyko­
nały Już załogi TamogórskleJ 
Fabryki Urządzeń Górni­
czych, Zakładów Gumowych 
w Mieclio-wicach, Fabryki Na 
rzędzi Górniczych w Weł- 
nowcu i śląskiej Fabryki Ma 
szyn Górniczych „Montana" 
w Stalinogrodzie.

DZIESIĄTKI TYSIĘCY
SZTUK CEGIEŁ DODAT­

KOWO
WARSZAWA (PAP)
Załogi włocławskich i ży­

wieckich zakładów ceramiki 
budowlanej pierwsze w prze­
myśle ceramicznym zameldo­
wały o przedterminowej re­
alizacji rocznych zadań pro­
dukcyjnych. Dzięki temu do 
końca br. załogi 'tych zakła­
dów wyprodukują dziesiątki 
tysięcy sz£uk cegieł ponad 
plan.

ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE
ARTYKUŁÓW TECHNICZ­

NYCH
ŁÓDŹ (PAP)
Dwa przedsiębiorstwa pod­

ległe Centralnemu Zarządowi 
Przemysłu Artykułów’ Tech­
nicznych pierwsze w swej 
branży wykonały jui zada­
nia bież. roku.

Nowe ministerstwo
w ZSBZ&B.

Biorąc pod uwagę rvzwój bu- 
downictwa elektrowni wodnych, 
elektrociepłowni rejonowych i 
sieci elektrycznej o znaczeniu o- 
gólnopaństwowyra. Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR na wnio 
sek Rady Ministrów ZSRR' . u- 
tworzy’o WszechzWązkowe Mi­
nisterstwo Budownictwa Elek­
trowni ZSRR, przekazując mu 
— zgodnie z wykazem, zatwier­
dzonym przez Radę Ministrów 
Związku Radzieckiego — przed­
siębiorstwa i instytucja budow­
lano-montażowe, które poprzed­
nio podlegały Ministerstwu Elek 
trowni ZSRR.

Ministrem budownictwa elek­
trowni ZSRR.mianowany został 
F. G. Łoglnow.

o rozbrojenie 
i zakaz broni 
masowej zagłady

(Ciąg dalszy ze str. 1)
wielkie mocarstwa porozu­
miały się natychmiast w spra 
wie zakazu wszelkich dośwlad 
czalnych eksplozji bomb ato­
mowych 1 wodorowych — eks 
plozjl, których nie da się u- 
kryć przy obecnym stanie 
nauki.

światowa Rada Pokoju do­
maga się również i całą sta­
nowczością, aby wszystkie 
bez wyjątku rządy zobowląza
ły się natychmiast, lż nigdy 
i pod żadnym pretekstem nie 
będą stosowały broni jądro­
wej.

Niemniej Jednak takie kro 
kl byłyby dopiero pierwszymi 
koniecznymi posunięciami wy 
eliminowania, których reali­
zacja nie powinna w żadnym 
razie opóźniać rozwiązania 
głównego problemu: wyelimi­
nowania wszystkich środków 
masowej zagłady — atomo­
wych, bakteriologicznych 1 
chemicznych oraz powszech 
nej redukcji zbrojeń.

Co więcej, posunięcia te 
stanowiłyby same przez się 
wielki krok naprzód na drodze 
do Jeszcze szerszego 1 bar­
dziej doniosłego porozumie­
nia w sprawie powszechnej 
redukcji zbrojeń, zakazu bro 
ni masowej zagłady i wpro­
wadzenia międzynarodowej 
kontroli, przewiduj ącel wy­
syłania grup inspekcyjnych 
do wszystkich krajów.

Światowa Rada Pokoju do­
maga się usilnie, aby środki 
uzyskane dzięki powszechne­
mu 1 kontrolowanemu rozbro 
jeniu zostały wykorzystane w 
celu podniesienia stopy ży­
ciowej narodów, zwłaszcza w 
krajach gospodarczo zacofa­
nych.

światowa Rada Pokoju 
wzywa narody całego świata, 
aby wszędzie 1 zawsze doma­
gały się powszechnej reduk­
cji zbrojeń oraz zakazu bro­
ni masowej zagłady. Bez te­
go polityka pokoju Jest nie­
możliwa. u

Wola narodów może i po­
winna zapewnić osiągnięcia 
tych celów, jeślkharody zjed­
noczą się w tej ^świętej walce 
i z całą stanowcZóścią oznaj­
mią rządom i Organizacji Na 
rodów Zjednoczonych o 
swym wielkim pragnieniu po 
koju, o dążeniu do wzajem­
nego zrozumienia 1 ludzkiej 
solidarności.

CAF. — fot. Baranowski 
Intensywny rozwój produkcji rolniczej, zakładany wt wszy­
stkich terenowych programach wyborczych, zostania zapew- 
niony m. In. przez dalszy wzrost Ilości i polepszenia Jakości 
maszyn i narzędzi, która nasz przemysł produkuje dla wsi. 
Rozbudowę 1 rozszerzanie produkcji zakładów przemysłu ma­
szyn rolniczych przewiduje m. In. program wyborczy Wojew. 
Komitetu Frontu Narodowego w Poznaniu. Czytamy W nimt 
„Dzięki pomocy Związku Radzieckiego powstaje w Starołęce 
pod Poznaniem potężna Fabryka Maszyn Żniwnych. Fabryka 
ta dostarczyła Jui naszemu rolnictwu pierwszy tysiąc snopo* 
więzałek, * w następnych latach, zwiękssając 1 ulepazajęa 
dotychczasową produkcję, rezpocsnle rówaieł budowę kom­
bajnów. Nowe snopowiązałki, produkowano obecnie przea fa­
brykę w Starołęce, będą znacznie lepsze niż dotychczas. — 
W oparciu o wyniki pracy specjalnych ekip fachowców z fa­
bryki, które w toku tegorocznej akcji żniwnej dokonały 
wnikliwej kontroli jakości wyprodukowanych anopowlązałek, 
fabryka opracowała nowy, ulepszony aparat więżący snopo- 
wiązalki. Już w grudniu br. snopowiązałki, zaopatrzone w 

nowy aparat więżący, zaczną opuszczać fabrykę.
Na zdjęciu! przy montażu anopowiązałek pracuje brygada 

montażowa Bogdana Majka.

Komisja Polityczna ONZ
uchwaliła rezolucję „siedmiu"
NOWY JORK (PAP)
Komisja Polityczna Zgroma­

dzenia Ogólnego NZ uchwaliła 
jednomyślnie całość rezolucji 
siedmiu państw (Stany Zjedno­
czone, Wielka Brytania, Francja, 
Kanada, linia Południowo-Afry­
kańska, Australia 1 Belgia) w 
sprawie wykorzystywania ener­
gii atomowej w celach pokojo­
wych.

Przed glosowaniem nad cało­
ścią rezolucji, na wniosek dele­
gata ZSRR — A. Sobolewa od­
było się oddzielne glosowanie 
nad poprawkami radzieckimi do 
projektu rezolucji „siedmiu" i 
nad odpowiednimi punktami tej 
rezolucji.

Pierwsza poprawka radziecka
podkreślała, że międzynarodowa 
agencja energii atomowej powin 
na być odpowiedzialna przed 
Zgromadzeniem Ogólnym NZ o- 
raz w wypadkach, przewidzia­
nych przez Kartę NZ — przed 
Radą Bezpieczeństwa.

Natomiast projekt, rezolucji 
„siedmiu" stwierdza, te agencja 
natychmiast po jej utworzeniu, 
powinna „porozumieć się z ONZ,

NOWY JORK (PAP)
Na plenarnym posiedzeniu 

Zgromadzenia Ogólnego NZ pre­
mier francuski Mendes France 
wygłosił przemówienie, w któ­
rym przedstawił swe stanowisko 
w sprawie rozbrojenia, układów 
paryskich oraz rokowań.z ZSRR.

Mówca stwierdził, że w czasie 
dyskusji nad rozbrojeniem na­
stąpiło pewne „zbliżenie punk­
tów widzenia". Mendes-France 
uważa, że obecnie można rozpa­
trywać problem rozbrojenia ,,w 
bardziej realistycznych warun­
kach" niż poprzednio. Porusza­
jąc zagadnienie rozbrojeni®, pre­
mier francuski nie wspomniał 
jednak o remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich, która prowadzi do 
wzmożenia wyścigu zbrojeń.

Mendes-France wiele uwagi 
poświęcił układom paryskim, 
zmierzającym do remilitaryzacji 
odwetowych Niemiec zachód 
nich. Wyuowiedział się on za 
szybką ratyfikacją tych układów 
i wyraził pogląd, ńż rokowania z 
ZSRR powinny się rozpocząć do 
niero po ratyfikacji wspomnia­
nych wyżej układów. Tym sa- 
njym premier* Mendes-France w 
nrzemówieniu swym poparł pla­
ny rozbicia Eurppy na przeciw 
stawne sobie obozy, oraz zaapro­
bował politykę wyścigu zbrojeń

po.-y^ (PAP)
W środę powrócił samolo-- 

tem premier Mendes-France ze 
swej podróży do Kanady 1 Sta 
nów Zjednoczonych^

JAN CICHY
aiuczyclele szkół podsta- 

'1 wowych dzielnicy Śród­
mieście wysunęli m. In. — ja­
ko swojego kandydata na rad­
nego MRN Jana Cichego, kie­
rownika Szkoły Specjalnej nr 
2. Powierzyli mu reprezento­
wanie swoich spraw w nowej 
radzie narodowej nie tylko dla­
tego, że znają go Jako praco­
witego, ofiarnego i dobrego wy 
chowawcę dzieci upośledzo­
nych. Jam Cichy znany Jest tak­
że z ofiarne; i aktywnej pracy 
w Miejskiej Rad/ie Narodowej,

Jan Cichy
wktórej zasiada od 1945 r. Byl 
on członkiem wielu jej komisji. 
Ostatnio pracował w nowopo- 
w olanej Komisji Kultury.

Rodzice jogo uczniów wi­
dzą w nim wzorowego wycho­
wawcę, dbającego o podnosze­
nie wyników nauczania, a także 
o należyty rozwój szkoły. Dzię 
ki Jego straciłom powiększono 
już liczbę sal lekcyjnych, u- 
tworzono gabinet lekarski,

J kuchnię, Jadalnię, gabinet po­
mocy naukowych, bibliotekę 1 
świetlicę. W lokalach przy ul. 
Gairbary powstał ponadto war­
sztat przysposobienia zawodo­
wego.

JERZY KOŁAT
IZ ledy teraz, w rozmowie 

wspomina się tamte go­
dziny, spędzone jbrzy warszta­
cie, wydaje się że to drobiazg, 
o którym nie wairto mówić, że 
to był przecież tylko zwykły o- 
bowlązek. Ale wtedy, gdy po 
południu, po ukończeniu co­
dziennej, normalnej pracy sta­
wało się z koi egami przy obra­
biarce — aby im pomóc, pod­
czas gdy można było przecież 
poczytać książkę,obejrzeć film, 
albo chociażby pójść na spacer 
— tamte godzimy miały Jakieś 
swoje szczególne znaczenie 1 
patrzyło się na nie Jakoś lna>-
czej. ' '

Dzisiaj Jerzy Kołat mów’ o 
tym zwyczajnie: zostawało się 
często w fabryce, poza zwykły 
ml godzinami pracy — jeśli ro­
bota była pilna, jeśli robotnicy 
czekali na ukończenie wykona­
nia jakiegoś przyrządu, po 
trzebnego do produkcji.

Ale koledzy Kołata — pra­
cownicy ZISPO — mówią wię­
cej: tamte godziny, które Kołat 
—- technolog, opracowujący 
dokumentację narzędzi przepra 
cowal dodatkowo, pomagając 
przy ich wykonaniu — są dziś 
Świadectwem Jego stosunku do 
pracy, do współpracown’ków 1 
całego zakładu, są gwarancją.
która pozwala 
czyć.

Jest Jeszcze

na niego 11- 

inne świadec­
two wskakujące na to, że spra 
wy zakładu są teraz młodemu 
pracownikowi jak najbardziej

bliskie: Jerzy Kołat to cztero­
krotny racjonalizator, który 
swoimi — wprowadzonymi Już 
do produkcji — usprawnienia­
mi przyczynił się do poważnych 
oszczędności w zakładzie. Pra­
cownicy ZISPO często wspomi­
nają Jeszcze dawne marnotraw­
stwo czasu, kiedy to uchwyt do 
newolwerówktl wykonywało 6tę 
90 min., obecnie, dzięki pomy­
słowi Kołata — produkcja) ta 
trwa zaledwie 6 minut.

Takiemu koledze warto było 
powierzyć kierownictwo nad 
całą młodzieżą oddziału W-4.

Jerzy Kołat jest radnym 
MRN od 1952 r. Zadaniem 
członków Komisji Gospodarki 
Komunalnej MRN do której 
należał, były przede wszyst­
kim sprawy mieszkaniowe. Ale 
Kołat pamiętał l o innych spra­
wach. NarzekaJi np^ mieszkań­
cy Starołęk: nr nie zabezpieczo 
ne w nocy, doły-, w>Kopane przy 
budowie kolekt"'a. Załatwił 
— radny Kołat, i nte tylko to. 
Mieszkańcy jego dzielnicy — 
Wildy — mogliby wskazać wlę 
oej takich przykładów. Praw­
dziwy zapał rjo pracy pozwalał 
mu pogodzić obowiązki radne­
go z pracą zawodową, a nawet 
z nauką w Wieczorowej Szkole 
Inżynierskiej.

Jerzy Kołat od niedawna pra 
cownik Wojewódzkiego Przed­
siębiorstwa Produkcji 1 Remon 
tów Wodomierzy, kandytuje na 
radnego Miejskiej Rady Naro­
dowej.

Kiedy zastanawia się nad swy 
ml przyszłymi obowiązkami 
mówj także o błędach w swej 
dawnej pracy. Jeśli jostanę wy 
brany na radnego, postaram się 
hardziej nlź dotychczas, dbać 
o Interesy moich współpracow­
ników 1 mojego zakładu pracy 
Będę się starał o to, aby rada 
narodowa znała dokładnie nasze 
potrzeby i nasze kłopoty pro­
dukcyjne.

co do odpowiedniej formy współ 
pracy" z tą organizacją.

(Autorom rezolucji „siedmiu" 
chodziło w tym wypadku o po- 

’ stawienie agteneji międzynarodo­
wej poza ramy ONZ, o wyjęcie 
jej spod kontroli ONZ).

Pierwsza poprawka radziecka 
została odrzucona 43 głosami 
przeciwko 5, przy 12 delegatach 
wstrzymujących «ię od głosu.

Punkt rezolucji „siedmiu" w 
tej sprawie został uchwalony w 
brzmieniu pierwotnym 55 głosa­
mi. Kraje obozu pokoju wstrzy­
mały się od głosu.

Druga poprawka radziecka do­
tyczyła projektowanej konferen­
cji uczonych — specjalistów w 
dziedzinie energii atomowej i 
podkreślała, że w konferencji tej 
powinni wziąć udział przedstawi 
ciele wszystkich państw, które 
wyrażą takie życzenie.

(Natomiast projekt rezolucji 
„siedmiu" stwierdza, te do wzię­
cia udziału w konferencji będą 
zaproszeni przedstawiciele
państw, należących do ONZ lub 
do jej agencji wyspecjalizowa­
nych).

Ta poprawka radziecka zosta­
ła odrzucona 38 głosami przeciw­
ko 6 przy 18 wstrzymujących się 
od głosu.

Odnośny punkt rezolucji „sied 
mlu" został uchwalony 54 głosa­
mi przy 8 delegatach wstrzymu­
jących się od głosu. (Kraje obo­
zu pokoju i Argentyna).

Następnie odbyło się głosowa­
nie nad całością projektu rezolu­
cji „siedmiu". Zosta?a ona u- 
chwalona jednomyślni®.

Po głosowaniu delegat ZSRR 
— A. Sobolew podkreślił, że 
przyjęcie poprawek radzieckich 
byłoby usunęło poważne wady re 
zolucji „siedmiu". Delegacja ra­
dziecka głosowała nad ca'o'cią 
rezolucji, ponieważ Związek Ra­
dziecki popiera samą zasadę 
współpracy międzynarodowej w 
dziedzinie wykorzystania energii 
atomowej w celach pokojowych. 
Delegacja radziecka głosowała 
więc za rezolucją „siedmiu", ale 
n;e oznacza to, że popiera tą w 
całości. •

Gaulliści
rezygnują

PARYŻ (PAP)
Na zebraniu deputowanych 

gau i Katowskich zapadła przytła 
czającą większością. głosów u- 
ohwała, w myśl której zabrania 
się gaullistora przyjęcia roi! 
sprawozdawców układów lon­
dyńskich i paryskich z ramie­
nic. komisji francuskiego Zgro- 
mad ronią Narodowego.

Na posiedzeniu kojnisjl finan 
sowej Zgromadzenia Narorlowe 
go postanowiono powierzyć ra­
dykałowi Gaillard stanowisko 
sprawozdawcv układów londyń 
sklcft i paryskich w imieniu tej 
k< mis.H Radykał Gaillaird nie 
oz ' ł jednak tej propozycji, 
wołer czego komisja zwróciła 
nie do deputowanego Courent, 
którv* również udzielił nega- 
(vwnei odpowiedzi Woliec te­
ro większością głosów wybra­
no gaullistę Brousseta sprawo­
zdawca układów paryskich. 
D->ia 2-4 bm podano do wia- 
dotrmrój, że także Brousset nie 
przyjął mandatu sprawozdaw­
cy.



Po wizycie w redakcji

Oburzenie bardzo budujące
Chodziło o nasz niedawny 

artykuł zatytułowany: „Trzeba 
przekonać panią Czerwińską". 
Bijemy się pokornie w pier­
si i z uporem twierdzimy, że 
naprawdę nie wiedzieliśmy o 
dwu obywatelkach noszących 
Jednakowe nazwisko 1 posiada 
jących tę samą ilość dzieci. 
Może, gdybyśmy podali, że 
mamy na myśli nie Bolesła­
wę, lecz Zofię (drugie imię He 
lena) — i to w dodatku: nie 
zamieszkałą w Poznaniu — 
sprawa od początku stałaby 
się Jasna. Oburzona czytelnicz 
ka — wiedziałaby, że chodzi 
o dwie różne osoby. Wydaje 
się jednak, że warto się tro­
chę^ a^erzej zająć tym, jakby 
nie-2»yło, sprawiedli­
wym oburzeniem.
u

Kilka informacji 
osobistych

bywatelka, która przyszła
7 do naszej redakcji nie 

Jest przodownicą pracy w ja­
kiejś fabryce, nie jest dzia­
łaczką kultury — jest „tylko" 
członkinią Ligi Kobiet i mat­
ką rodziny, mającą na pewno 
wiele zajęcia z trójką dzieci, 
które nie mogą być zbyt duże 
(obywatelka Jest jeszcze mło­
da). Ta właśnie pani Czerwiń­
ska (z Poznania), należy jak 
się dowiedzieliśmy, do naj- 
czynniejszych członków komi­
tetu Frontu Narodowego swo­
jego obwodu, bierze żywy u- 
dział w jego pracach i „zaw­
sze można na nią liczyć". 
Przewodniczący tego komite­
tu — liman (też odwiedził re­
dakcję) powiedział nawet, że 
byłby szczerze zmartwiony, 
gdyby stracił taką aktywistkę. 
Przy okazji pokazał spis człon 
ków komitetu F. N., gdzie 
znalazło się tylko dwu partyj­
nych. Resztę (80 proc.) sta­
nowili ludzie bezpartyjni, ta­
cy — Jak pani Czerwińska, u- 
czciwi, aktywni, ofiarni, chęt 
nie udzielający swego czasu

Praktyki — rzecz ważna
Jerzy Chlebba jest od 2 lat 

słuchaczem Rolniczego Studium 
Zaocznego w Poznaniu. O stu­
diach rolniczych marzył od lat 
najmłodszych. Byłyby te zainte­
resowania pozostały prawdopo­
dobnie w sferze niespełnionych 
marzeń, bo ojciec — monter 
pocztowy, nie mógłby przed woj 
ną zapewnić synowi nawet ma­
tury, gdyby nie przyszły czasy, 
w których ludzkie marzenia za- 
mieniają się w rzeczywistość.

Jerzy Chlebba pracuje w dzia 
le technicznym Poznańskiego 
Przedsiębiorstwa Skupu Surow­
ców Włókienniczych i Skórza­
nych. Jest dobrym pracowni­
kiem swej instytucji i zarazem 
pilnym, pracowitym studentem 
swojej uczelni. Takich jak Chleb 
ba jest na Rolniczym Studium 
Zaocznym wielu. Jest Zygmunt 
Kruś — dyrektor zespołu PGR 
Słomowo w powiecie obornic­
kim, Albin Ziegenhagen — syn 
członka spółdzielni produkcyjnej 
w Garbatce, powiat Oborniki, 
Edmund Dominiczak — nauczy­
ciel Szkoły Podstawowej nr 19 w 
Poznaniu. Urszula Arldt — pra- 
cowniczka Prezydium PRN w 
Kępnie i wielu innych. Ogółem 
na Rolniczym Studium Zaocz­
nym kształci się 245 słuchaczów. 
Na trwającym obecnie wstęp­
nym kursie przygotowawczym 
jest ich 500.

Słuchacze studium dzielą się 
na dwie zasadnicze kategorie, 
słu-haczy, pracujących w pro­
dukcji rolnej — i słuchaczy, nie 
mających z produkcją nic wspól­
nego — przygotowujących się do 
P'°ro do pracy w rolnictwie.

Obecnie dyskutuje się na te­
mat praktyk dla słuchaczów tego 
rodzaju studiów. Jest szereg kon 
ceocji rozwiązania tego bardzo 
ważnego dla studentów proble­
mu. Poznańska uczelnia wypra­
cowała projekt, który jest bodaj 
najprostszy, a zarazem najbar* 
dz!ej korzystny dla słuchaczów 
Zwożeniem jego jest objąć prak 
tvką pełen cykl produkcyjny —- 
a więc rok pracy w PGR-ze, spół 
dzielni produkc czy POM-le. 
Praktyka rzecz jasna obowiązy­
wałaby tylko słuchaczów zatrud 
nionych w czasie studiów, poza 
roln!ctwem Po uzyskaniu abso­
lutorium studenci odbywaliby 
wiec praktyki objęte nadzorem 
■uczelni i hospitowane przez asy­
stentów. W czasie trwania prak­
tyk na gospodarstwach doświad 
czalnych WSR zorganizowano 
kilkudniowe ćwiczenia specja­
listyczne Odbyta i zaliczona 
praktyka warunkowałaby do­
puszczenie do końcowych egzami 
nów dvnlomowvch.

Proiekt naszej uczelni nie u- 
Bzrmrda czasu przeznaczonego 
na kształcenie teoretyczne, zjaz­
dy miesięczne i semestralne, da­

Przyszła do redakcji z wizytą, a przede wszystkim 
słowami oburzenia: „Napisaliście o mnie — mówiła — 
a Ja na to wcale nie zasługuję, żeby mnie wymieniać 
jako nieuświadomioną. A to chyba o mnie, bo też mam 
trójkę dzieci... Człowiek nachodzi się po ludziach, agi­
tuje żeby sprawdzali listy wyborcze, żeby zrozumieli 
dlaczego będą głosować na Front Narodowy, a wy o mnie 
w gazecie plszecle, że politycznie nic nie rozumiem."

na sprawy ogółu, myślący ka 
tegoriaml społecznymi.

Zwykły spis i kilka słów in­
formacji daje dużo do myśle­
nia, świadczy o aktywności 
bezpartyjnych, a także o ich 
wspólnej drodze ku celom wy 
tkniętym przez Polską ZJedno 
czoną Partię Robotniczą.

O tym
warta porozmawiać

Zdarzyło się, że w czasie 
pewnej dyskusji jej roz- 

go.ączkowany uczestnik chcąc 
przekonać swych towarzyszy o 
jedności Interesów narodu i 
partii powiedział: „Musimy 
pamiętać, towarzysze, że par­
tia jest właściwie dla bezpar­
tyjnych!". W powiedzeniu 
tym tkwi tylko z pozoru para 
doks. Cele partii nie są połą­
czone z doraźnymi korzyścia­
mi Jej członków, jak się to 
dzieje w krajach kapitalistycz 
nych. Tam (a pamiętamy tak­
że stosunki przedwojenne) każ 
dy matador stronnictwa robił 
na polityce (i wyborach) tęgie 
interesy. Stronnictwo doszedł­
szy do władzy obdarowywało 
„niezłomnych" zwolenników 
interesami (dostawy dla rzą­
du lub magistratu), a w grun­
cie rzeczy okradało społeczeń 
stwo, pośrednio lub bezpośre­
dnio, niemal Jawnie.

Dziś kierującą narodem par 
tla robotnicza odgrywa zupeł­
nie odmienną rolę — Jest prze­
wodnikiem, Jest kompasem, 
Jest gigantycznym projektan-

je więc pracującym studentom 
możliwość rzetelnego opanowa­
nia; zarówno teorii, jak również 
(biorąc pod uwagę postulowanie 
rocznej praktyki) dokładnego za 
poznania się z cyklem produk­
cyjnym.

Rolnicze Studium Zaoczne po­
przez słusznie i celowo zorgani­
zowane praktyki, umożliwi swo­
im słuchaczom — przyszłym in­
żynierom — rolnikom — pogłę­
bienie i ugruntowanie wiedzy fa 
chowej. (AZ)

Amerykańska arytmetyka wyborcza
Cpikerzy „Głosu Ameryki" zapew- 

niają wciąż swych słuchaczy, że 
w Stanach Zjednoczonych wybory są 
ponoć „naprawdę wolne". Ile jest jed-,
nak prawdy w tym twierdzeniu?

Do głównych podstaw demokratycz-
ności wyborów należy zasada równo­
ści. Chodzi o to, by wszyscy uczestni­
czący w y/yborach obywatele mieli 
równe prawa. Innymi słowy, by każdy 
tysiąc (czy milion) wyborców miał w 
dane! instytucji parlamentarnej te sa­
mą liczbę przedstawicieli, bez względu 
na to, czy wyborcy ci są mieszkańcami 
stolicy czy zanadłe.1 wsi, śródmieścia 
czy przedmieść, członkami tej czy in- 
ne1 rasy, narodowości itd.

W Stanach Zjednoczonych ordyna­
cja wyborcza głosi w teorii ideę rów­
ności. Wszystkie okręgi jednego stanu, 
z których każdy wybiera lednego po­
sła do stanowego ciała ustawodawcze­
go, czy do Kongresu w Waszyngtonie, 
nowinny w myśl ordynacji mieć taka 
samą Ilość mieszkańców. To samo do­
tyczy wszystkich okręgów każdego mia 
sta i powiatu, gdy chodzi o wvbory 
do miejscowych samorządów. W za- 
bidnieniu różnych mlelscowoścl zacho­
dzą jednak wciąż zmiany. Ordynacja 
nrzewiduje zatem przeprowadzenie co 
10 lat nowego podziału stanów, powia­
tów i miast na okręgi wyborcze.

Wszystko to wyglada ładnie, praw­
da? Ale rzecz w tym, że te przepisy 
wywalczone przez naród amerykański 
jeszcze w ubiegłym stuleciu, pozosta- 
ia na papierze i wcale nie wciela ich 
sie w życie.

W stanach Illinois, Missouri I wielu 
innych, okręgi wvborcze nozostałv 
niezmienione od 1901 r„ pomimo że w 
ubiegłym pięćdziesięcioleciu .znaczna 
cześć ludności wieiskiej przesiedliła sie 
do miast. W rezultacie można prawie 
wszędzie zaobserwować taka sytuacje, 
jak np. w stanie Connecticut, gdzie 
miasta i ośrodki przemysłowe, zamiesz

kiwane przez 70,4 procent ogólnej lud­
ności stanu, posyłają do miejscowej 
izby reprezentantów tylko 23,2 proc, 
liczby posłów tego ciała. W stanie 
New Jersey zaś, 13 wiejskich hrabstw 
(powiatów), skupiających zaledwie 20 
procent ludności stanu, ma dużą więk

; szość w miejscowym senacie.
WTładze niektórych stanów osiąga- 
w ją podobny skutek za pomocą 

specjalnego zastrzeżenia w tekście or­
dynacji wyborczej. Zastrzeżenie to 
głosi, że każdemu powiatowi, niezależ­
nie od liczby jego mieszkańców, nale­
ży się co najmniej Jeden mandat w 
stanowym zgromadzeniu ustawodaw­
czym. Takie przepisy obowiązują na 
przykład, w stanach Alabama. Ver- 
mont, Florida i wielu innych. W re­
zultacie, do izby stanu Vermont posy­
łają Jednego posła zarówno liczący 
3802 mieszkańców powiatu Grand Isle, 
jak 1 52-tysięczna ludność miasta Bur
lington.

Inne znów stany ograniczają Ilość 
przedstawicieli dużych miast w zgro­
madzeniu stanowym. Wskutek tego 
300-tysięczne miasto Atlanta ma 3 
przedstawicieli w izbie stanu Georgia, 
a 9 powiatów wiejskich o 40 tys. miesz­
kańców, Jest tam reprezentowanych 
przez 9 posłów. Tak więc, obok posła 
z Atlanty, reprezentującego około sto 
tysięcy mieszkańców tego dużego mia­
sta, zasiada w instytucji stanowej po­
seł z wiejskiego powiatu Echols, za­
mieszkanego według oficjalnej staty­
styki przez 2964 mieszkańców!

Biorąc do ręki ołówek, łStwo stwier­
dzimy, że reprezentacja kułaków po­
wiatu Echols 1est nronordonalnle pra 
wie 34 razy większa niż reprezentacja 
robotników Atlanty w stanowej izbie 
samorządowej. A przykłady tego ro­
dzą 1 u można bv nrzvtoczvć ze wszyst­
kich krańców kralu dolara Jaka war­
tość mają w obliczu tych niezbitych 
faktów piękne frazesy o rzekomej rów­

ności wyborów w Stanach Zjednoczo­
nych?

Drży pomocy tej rażącej nierów­
ności, dyskryminującej robotni­

czą ludność miast, reakcji udaje się 
utrzymać w izbach ustawodawczych 
prawie wszystkich stanów USA więk­
szość posłów z mało zaludnionych i 
zacofanych okręgów wiejskich. Dzieje 
się tak nie bacząc na to, że według 
oficjalnego spisu z 1950 r. ludność wiej 
ska stanowi obecnie zaledwie 15,1 pro­
cent całej ludności Stanów Zjedno-

. czonych.
W podobny sposób władze terenowe 

USA ustalają okręgi wyborcze wielu 
dużych miast wedle ich obszaru, a nie 
według ich zaludnienia. To faworyzuje 
luźno zamieszkiwane nrzez burżuazie 
dzielnice kosztem gęsto zaludnionych 
dzielnic, gdzie skupiona jest biedota.

Ta nierówność Jest bardzo korzyst­
na dla panującej w USA reakcji. Co 
prawda, amerykańskie koła rządzące 
nie dopuszczając postępowych organi­
zacji do udziału w wyborach, pilnują, 
żeby posłami i radnymi nawet z prze­
mysłowych okręgów USA byli prawie 
wyłącznie reakcyini politycy, agenci 
wielkich monopoli. Politycy cl muszą 
jednak czasami liczyć się z nastroja­
mi robotniczej ludności ich okręgów 
wyborczych. Panowie ci, usiłując u- 
chodzić za obrońców demokracji, wy­
suwają nieraz projekty drobnych re­
form. W praktyce jednak nic z tego 
nie wychodzi. Projekty „reprezenran- 
tów" okręgów przemysłowych szybko 
bowiem odrzuca w danych izbach par­
lamentarnych większość przedstawi­
cieli burżuazyjnych dzielnic, lub za­
cofanych okręgów wiejskich, którzy 
nie małą potrzeby taić swych reak 
cylnych poglądów.

Oto jak wvglada w praktyce „rów­
ność" wyborów w USA, które spikerzy 
„Głosu Ameryki" śmią nazwać „wol­
nymi" i „demokratycznymi".

PAWEŁ LESZAK

tem życia całego narodu, 
a nie tylko ludzi posiadają­
cych Jej legitymację w kiesze­
ni. Plany partii tworzone w o- 
parciu o społeczeństwo doty­
czą każdego obywatela, który 
z kolei uznaj© Je za własne. 
Ten mówca z zebrania tylko 
pozornie wygłosił coś nielo­
gicznego. Celem partii Jest 
przecież urządzenie lepszego 
życia narodu, a Jego ogromną 
większość stanowią ludzie nie 
należący do partii. Stąd mię­
dzy jej organizacją, a pracu­
jącym społeczeństwem istnie­
je całkowita zgodność intere­
sów.

W sprawie 
wolno - amerykanki

Osobnym zagadnieniem Jest 
pytanie, Jakie niedawno 

usłyszałem: , Mój drogi, za­
pytał ktoś, powiedz ml, dla­
czego na jednej liście kandy­
dują do rad obok siebie 1 człon 
kowle partii I ludzie o świato 
poglądzie czasem bardzo dale 
kim od marksistowskiego?".

Oczywiście to, o czym po­
przednio mówiliśmy, w części 
tłumaczy l§totę zjawiska. Mu 
simy Jednak porozmawiać o 
roli, jaką odgrywa partia we 
Froncie Narodowym.

Nie ma tu mowy, Jak pró­
buje wmówić swoim najbar­
dziej naiwnym słuchaczom 
nie-Wolna Europa o „tajnych 
członkach partii, oficjalnie nie 
posiadających legitymacji (!!!)". 
Mają oni rzekomo po cichu, 
nocami (!) kontaktować jslę z ko 
mitetaml PZPR. Fakt, że do 
rad kandydują — po pierw­
sze: ludzie osobiście nam 
znani, których spotykamy na 
codzień, — po drugie: że do­
brze znamy światopoglądy 1 
postawę życiową wielu z nich, 
świadczy najlepiej o bzdurnej 
kłamliwości monachijskiej 
szczekaczki. Pomijając już, że 
autorzy tych (pożal się Bo­
że!) radiowych „komentarzy" 
nie posiadają prymitywnych 
wiadomości o Polsce — i tak, 
przy burżuazyjnej mentalności 
nie mogliby zrozumieć tego,

co się w naszym kraju dzie­
je. Mogliby Jak ślepi o kolo; 
rach opowiadać o Froncie Na 
rodowym, nie wiedząc, że nie 
Jest to żaden polityczny slogan, 
a bardzo konkretna forma sze 
roklej współpracy 1 Jedności 
politycznej społeczeństwa f- 1 
dodajmy: forma wyrosła z 
praktyki życia naszej Ojczy­
zny.

Kto przewodzi 
Frontowi Narodowemu!

Czy Front Narodowy mógł 
by istnieć bez partii?

Odpowiecie bez wahania, że 
nie. Aby bowiem on istniał, 
muslało powstać państwo ludu 
pracującego miast 1 wsi, któ­
re trzeba wywalczyć. Walkę 
tę doprowadziła do zwycięskie 
go końca — partia. Po tym 
trzeba było postawić realne za 
dania, odpowiadające dąże­
niom całego narodu, zadania 
ambitne, które potrafią por­
wać 1 zaangażować uczuciowo 
ogromną większość społeczeń 
stwa. Dalej zorganizować ich 
praktyczne wykonanie. Te wła 
śnie warunki spełniła naj­
pierw Polska Partia Robotni­
cza, a potem jej kontynuator­
ka — PZPR, 1 dlatego słusz­
nie uważamy Ją za budownlcz 
kę Jedności narodu, za podsta 
wową slłf Frontu Narodowego, 
któremu przewodzi Oczywiś­
cie — Jest w nim miejsce dla 
każdego obywatela, który u- 
czclwle pracuje dla dobra OJ 
czyzny. Takich ludzi Jest co­
raz więcej, na takich ludziach 
zależy partii. Mogą oni swo­
im doświadczeniem zawodo­
wym lub społecznym nle6ć 
wartościową pomoc budowie 
nowej Polski, szczególnie na­
leżąc do rad narodowych — or 
ganów władzy ludowej 1 dla­
tego kandydują na listach wy 
borcz^ch. W interesie całego 
społeczeństwa.

^Odnieśliśmy wrażenie, że 
pani Czerwińska wycho­

dząc z redakcji była uspoko­
jona: zarzut braku świadomo­
ści politycznej nie jej doty­
czył. Sama Jednak, nleMWiedzac 
o tym, dała dowód, Jak osobi­
ście, wprost od serca przyj­
mują miliony bezpartyjnych 
sprawę swego udziału we Fron 
cle Narodowym, a. zarzut nle- 
rozumlenla Jego Istoty — uwa 
żają Jako rzecz uwłaczającą. 
Musimy powiedzieć, że Jest to 
bardzo budujące oburzenie.

J. L.

V i , C-.X. '

Plakat wyborczy. „Rada Narodowa
jego terenu" — autor A. Bemaciński

gospodarzem swa-

Uczmy sie rządzić
C twierdzenie, że Polska 

Ludowa ma poza so­
bą orromny szmat przeby 
tej drogi, jest właściwie 
poza dyskusją. Wszyscy o 
tym wiedzą. Nawet zacie­
kłym wrogom trudno to 
kwestionować. I nikogo z 
nas nie zaskakuje taki 
rewelacyjny w swej Istocie 
fakt, jak na przykład ten, 
że ubiegłej wiosny święci 
łiśmy spuszczenie na wo­
dę setnego, wybudowane­
go w naszych stoczniach 
rudowęglowca, że w szcze­
gólnie zacofanej dawniej 
rzeszowszczyźnie powstaje 
w toku sześciolatki 24 no 
wych fabryk; że w równie 
ongiś zacofanym woje­
wództwie lubelskim, w 
Kraśniku, wytwarzamy ło 
zyska kulkowe, dając u 
nas początek jednemu z 
najtrudniejszych rodza­
jów produkcji .

Podobnie poza dyskusja są
osiągnięcia" ustrojowe Polski. 
Wiadomo powszechnie, że w 
naszym kraju rządzi lud pra 
cujący, że naród stał się 
pełnoprawnym włodarzem 
swych losów.

Obie przedwyborcze bro­
szury Jerzego Tepichta*) mó

wią o tych „dobrze znanych 
rzeczach". Relacjonują one, 
bez pogoni za błyskotliwym 
efektem słownym: co zrobi­
liśmy i co nam do zrobienia 
zostało. Dokonują zwykłego, 
gospodarskiego podsumowa­
nia naszego dorobku i na­
szych zadań.

Jednak właśnie w stwier­
dzeniach bezspornych, od­
zwierciedlających powszech­
nie znany stan faktyczny, 
kryje się ogromna siła mobi­
lizująca, o ile oczywiście w 
toku codziennego życia wy­
ciągamy z tych stwierdzeń 
wszystkie konsekwencje.

K/iamy w ręku wielki atut:
1 1 ustrój demokracji lu­

dowej, dający ogromne moż­
liwości każdemu człowiekowi 
pracy. Wiemy o tym wszyscy. 
Jednak jeśli (coraz rzadziej 
wprawdzie, lecz mimo to na­
dal zbyt często) zdarzają się 
wypadki nadużyć, •biurokra­
cji, łamania praworządności 
— to właśnie dlatego, że pro 
sty człowiek nie wszędzie 
Jeszcze nauczył się korzystać 
wypełni ze swych praw; nie 
wszędzie jeszcze zrozumiał 
do końca i nauczył się do 
końca wyciągać wszystkie 
konsekwencje z faktu, że Pol 
ska stała się państwem mas 
pracujących. »

Zbyt wielu Jeszcze chłopów 
liczy na „los szczęścia" w po 
staci przychylnej pogody, 
która ‘zapewni im dobre plo­
ny, zamiast starać się o te 
plony przez dobrą uprawę 
ziemi. I podobnie — nie ma 
sensu oglądać się na „los 
szczęścia", który uwolnić 
miałby chłopa pracującego 
od pleniącego się w wielu 
leszcze miejscach kumoter­
stwa, krętactw kułaków i 
kombinatorów, czy samowoli 
zdemoralizowanych dy/uli- 
cowców.

Nasza władza jest władzą 
ludową i zawsze stanie no 
stronie uczciwego człowieka 
pracy. Trzeba tylko mieć od­
wagę, by upomnieć sie o spra 
wiedliwość,, trzeba mieć od­
wagę i pójść ze słuszną snra- 
wą gdzie należy — do rady 
gromadzkiej, powiatowej, czy 
wojewódzkiej, a nawet i do 
ministerstw, czy najwyż­
szych władz państwowych w 
stolicy.

Broszury Tepichta mocno 
nodkreślala tę prawdę, że 
teraz w Polsce Ludowej każ­
dy uczciwy człowiek pracy od 
powiada za porządek w swo­
jej gromadzie, w swoim war­
sztacie pracy; prawdę znowu 
nie rewelacyina. której kon­
sekwentne stosowanie jest 
jednak najkrótszą drogą do 
wyrugowania z naszego żv- 
cia wszelkiej niesprawiedli­
wości i umocnienia ogrom­
nych, bezspornych zdob^^zy. 
____  (j)

*) Jerzy Tepicht. Kto rtz?< rzą­
dzi w Państwie Polskim (Kon­
stytucja Ludu Polskiego) Ks:eż- 
ka 1 Wiedza. Stron 64 Cena 
0,90 zł.

Jerzy Tepicht. Jak lud polski 
gospodaruje w swoim kraju. 
Książka i Wiedza. Stron 112 
Cena 2,20 zł.
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Wyborcy omawiają
zadania przyszłych rad narodowych

Przejściowe, zwłaszcza no­
cą, rozpogodzenie, poza tym 
pochmurno i w ciągu dnia 
opady śniegu lub deszczu z 
gołoledzią. Zamglenia. Tem­
peratura minimalna około — 
4 st. C„ temperatura maksy* 
malna w pobliżu 0 st. C.

Echa naszych ar tytułów
Nie ma już przeszkód
by POM w Pleszewie
należał do najlepszych

Czy pamiętacie artykuł: 
„Dyrektorowi Pleszewskiego 
POM-u przeszkadza w pracy 
odprawa z agronomami" 
(„Głos Wlkp.“ z 16. 9. br.), 
w którym piętnowaliśmy zły 
stan przygotowań POM-u w 
Pleszewie do akcji jesiennej?

Do redakcji naszej wpły­
nęła ostatnio odpowiedź — 
wyjaśnienie, podpisane przez 
pełniącego obecnie obowiązki 
dyrektora POM-u w Plesze­
wie — Wł. Woj Jechowieza. 
Potwierdza on prawdziwość 
i słuszność wszystkich zawar 
tych w artykule faktów oraz 
stwierdza, że dopomogło to 
dyrekcji POM-u w szybkim 
usunięciu niedociągnięć.

Tak np. zaraz po ukazaniu 
się artykułu nie zabezpieczo­
ne snopowiązałki zostały 
sprowadzone z terenu i u- 
mieszczone w hali. Dzięki in 
terwencji naszego pisma do­
prowadzono do stanu goto­
wości eksploatacyjnej zde­
montowane siewniki i kopar­
kę. Dopomogło to w przepro­
wadzeniu aktualizacji umów 
na orki i siewy jesienne. „Do 
wodem słuszności Waszych 
wniosków — czytamy w wy­
jaśnieniu — jest fakt, żc 
przez zastosowanie ich w 
POM-ie, potrafiliśmy w peł­
ni wykonać plan prac jesien­
nych".

W POM-ie nastąpiła też 
znaczna poprawa w stosun­
kach między dyrekcją, agro­
nomami a załogą warszta­
tów. Nowy kierownik warszta 
tów — Sylwester Kubasik, 
wysunięty na miejsce zwol­
nionego Mieczysława Pośpie- 
cha, wypełpia swoje obowiąz 
ki ku zadowoleniu i załogi i 
dyrekcji.

Nauczyciel Walenciak miał 
właśnie dyżur w siedzibie korni 
sji wyborczej. Co chwilę przy­
chodził ktoś sprawdzać, czy go 
czasem przez pomyłkę nie pomi 
nięto na liście. O, teraz właśnie 
nadchodzi Czekała. Zgadzało się 
wszystko. Ale gospodarz, mimo 
że odszukał swoje nazwisko pra 
widłowo wpisane na listę — nie 
myślal odchodzić. Wreszcie po­
wiedział, co mu leży na sercu:

— Ja do Was, kierowniku — 
mam jeszcze taką sprawę: chcia 
łem, żebyście powiedzieli, co to 
znowu z tymi szczepieniami dro­
biu. Sołtys ogłosił, że niby ma 
się drobiu nie wypuszczać w 
czwartek, bo przyjedzie ekipa z 
powiatu i będą szczepili.

— Rzeczywiście, tak ma być. 
Słyszałem o tym.

— No tak, ale tego, widzicie, 
kierowniku, hm — no, co tam 
owijać w bawełnę. Kosztowne to 
jest i, jak moja stara mówi, psu 
na budę się zda. Więc chcałem 
zapytać, czy każdy swoje kury 
musi szczepić?

— A zmiłujcież się, Czekała! 
Kto Wam nabajdurzył takich rze 
czy! Wolnego. Powiem Wam 
wszystko, co i jak* Akurat lu­
dzie jakoś przestali przychodzić, 
to możemy pogadać. Więc naj­
pierw wiedzcie, że nikogo do 
szczepienia jego drobiu się nie 
zmusza. Akcja jest dobrowolna. 
To jedno. Po druge szczepienie 
nie odnosi się tylko do kur, ale 
obejmuje cały drób grzebiący — 
czyli także indyki i perlice. Po 
trzecie szczepienie jest bardzo, 
bardzo tanie, bo kosztować Was

W całej Wielkopolsce odbywają się obecnie spotkania 
wyborców z kandydatami. Podczas tych spotkań mieszkań­
cy omawiają programy wyborcze Frontu Narodowego, sta­
wiają konkretne zadania na* najbliższy okres przed wybra­
nymi przez siebie kandydatami do nowych rad.

W Obwodowym Komitecie 
Frontu Narodowego nr 2 w 
Ostrowie m. in. wyborcy zwró 
ciii uwagę na niewłaściwy 
przebieg remontów mieszkań 
w mieście.

Natomiast mieszkańcy 
dzielnicy Zacharzewa w O- 
strowie na ostatnim zebra­
niu przedwyborczym posta­
nowili sami przystąpić do 
przebudowy ul. Młyńskiej.

W obwodzie nr 5 wyborcy 
w trosce o przyszłe kadry mu 
zyczne wysunęli projekt o- 
twarcia szkoły muzycznej, 
która istniała zaraz po wy­
zwoleniu, a później została 
zamknięta.

Mówiąc o tych bolączkach 
społeczeństwo ostrowskie po­
może przyszłym władzom 
miejskim w ich likwidacji. 
Program wyborczy Miejskiego 
Komitetu Frontu Narodowego 
w Kępnie mówi między in­
nymi: „Zadrzewimy ulice.
Parki i zieleńce zostaną oto­
czone większą opieką. W 1955 
roku powstanie nowy park 
sportowy".

Już w chwili obecnej przy­
stąpiono do zadrzewienia 
ulic, do budowy stadionu. U- 
ruchomione będzie jeszcze w 
br. sztuczne lodowisko.

Różne bolączki Piły wymię 
niali pracownicy Odlewni że 
liwa w Pile, a m. in. brak ko 
munikacji autobusowej mię­
dzy śródmieścierti a odległy­
mi dzielnicami.

W zakresie oświaty na czo 
łowe miejsce w Kaliszu wy­
suwa się sprawa budowy do-

Brawo załoga 
Zakiadu Mleczarskiego 
w Wągrowcu!

Zakład Mleczarski w Wą­
growcu należy do przodują­
cych w powiecie wągrowiec- 
kim a nawet w skali woje­
wódzkiej. Dzięki dobrej pra­
cy zakładu w Wągrowcu — 
powiat wągrowiecki zajmuje 
13 miejsce. Zakład Mleczar­
ski w Wągrowcu już w dniu 
13 bm. wykonał plan gospo­
darczy za rok 1954 a dla ucz 
czenia nowo powstałych gro 
madzkich rad narodowych 
zobowiązał się do końca br. 
skupić dodatkowó 1.100.000 
litrów mleka.

Do wykonania planu przy­
czyniła się cała załoga zakła 
du, która rozumie zadania 
gospodarcze kraju i właści­
wie pojmuje wytyczne II 
Zjazdu partii. (Kdw)

mu ludowego, usprawnienie 
komunikacji miejskiej, nale­
żyte wykorzystanie 2500 sztuk 
pustaków, które już od czte­
rech lat leżą bezużytecznie 
oraz zbudowanie nowej szko 
ły, a przeznaczenie dotych­
czasowej na mieszkania dla 
nauczycieli.

Chłopi z gromady Gołaszyn 
(pow. Kalisz) na zebraniu z 
kandydatami postanowili do 
dnia 5 grudnia br. wywiązać 
się z wszystkich obowiązków 
wobec państwa. Natomiast 
PGR — Tarchalin wezwał 
PGR Zespół Gościejewice do 
współzawodnictwa w odsta­
wie 25 ton zboża ponad plan.

Władysława Krystynlako- 
wa — kandydatka do WRN 
i Antoni Szczypko — kandy­
dat do PRN przyrzekli na ze 
braniu w Izbicach (pow. Ka­
lisz) zająć się przede wszyst 
kim sprawą elektryfikacji 
gromady, uregulowaniem rze 
ki Masłówkl oraz otwarciem 
świetlicy w Konarzewie 1 Ła- 
szczynie.

Nie żałujcie 30 groszy
będzie 30 groszy od sztuki! Nie 
wierzycie, to przyjdźcie do mnie 
do domu, pokażę Wam przepisy. 
A teraz najważniejsza rzecz. Po­
wiadacie, że żona Wasza nie wie 
rzy w skuteczność szczepień i 
mówi, że one nic nie są warte. 
Tak nie jest, Czekała, to są plot­
ki, które rozpowszechniają ku­
łacy i ci, którym zależy, żeby 
chłopom padał drób, żeby chłopi 
nie mieli dochodu z jaj, żeby w 
Polsce pogłowie drobiu nie 
zwiększało się. Czy wiecie, prze 
ciwko jakiej chorobie będą te­
raz szczepili?

— No. wiadomo: przeciwko po 
morowi.

— Właśnie. A czy wiecie, że 
co roku na tę chorobę padają o- 
gromne ilości kur, indyków i 
perlic? A wszystko dlatego, że 
jeszcze wielu rolników nie chce 
swego drobiu poddać szczepie­
niom. Wolą słuchać bzdurnych 
pogaduszek, niż przyjąć dobrą 
radę.

— Ale, kierowniku, sami wie­
cie, że były dwa lata temu wy­
padki w naszej wsi, że po szcze­
pieniu niektóre sztuki padły.

— Rzeczywiście, było tak. Ale 
to nie dlatego, że szczepionka 
niedobra. Była ona słaba w 
pierwszych latach po woinle. — 
Wtedy bywało, że mimo szcze­
pienia przychodził pomór. Teraz 
szczepionki są pierwszej klasy i 
zapobiegają padaniu na sto pro­
cent. Tylko jest taka rzecz: kto 
ma sztuki jakieś cherlawe, sła­
bowite — te szczepionka czasa­
mi powala. Ale żadna to stra­
ta. To po prostu jakby jesienna

Ożywiona dyskusja wśród 
wyborców wywiązała się na 
zebraniu Obwodowego Korni 
tetu Frontu Narodowego nr 
19 i 20 w Kościanie. M. in. 
poruszona została sprawa o- 
twarcia żłobka.

Ponad 10.500 wyborców 
wzięło już udział w zebra­
niach przedwyborczych w 
pow. krotoszyńskim. W gro­
madzie Roszki poruszono 
sprawę budowy świetlicy. Na 
tomiast spółdzielcy z . Prusi- 
mia (pow. Międzychód) do­
magają się, aby ich gromadę 
częściej odwiedzało kino ob­
jazdowe.

(Opracowane na podstawie 
korespondencji: M. Per­
kowskiego, S. Hoffmanna, 
Z. Polaka, J. Kozaka, T. 
Kaczmarka, T. Walkowiaka, 
Fr. Korduaiaka, Fr. Kowal- 
•kiego i M. Zięby).

Już trzy miesiące czeka młodzież
na wykończenie internatu

Swwdź czy jesteś
r<a liście wyborców
Twoim obowiązkiem jest 

przeglądnąć listę wy­
borców. Sprawdzić, czynie 
pominięto lub czy nie 
zniekształcono Twojego 
nazwiska! W obwodzie wy 
borczym gromady Kamie­
niec (pow. Kościan) wszy­
scy uprawnieni do głoso­
wania spełnili już obowią­
zek wyborcy. UjawnilPdwa 
wypadki niewłaściwie wy­
pisanych nazwisk. W gro­
madzie Lubiń (także pow. 
Kościan) już 95 proc, mie­
szkańców zbadało listy i 
wniosło 28 poprawek.

Czas najwyższy, przej­
rzeć listy szczególnie w 
Czempiniu — mieście, w 
Kościanie — mieście — ob 
wód nr 16, w Śmiglu —ob 
wód nr 41. Do tego czasu 
w tym ostatnim obwodzie 
tylko połowa wyborców 
sprawdziła spisy, reszta od 
kłada widać tę czynność 
do czasu późniejszego.

W głosowaniu do woje­
wódzkiej, powiatowych, 
miejskich i gromadzkich 
rad narodowych wszyscy 
pragniemy wziąć udział.

Przejrzyjmy więc listy 
uprawnionych do głosowa 
nia jak najszybciej!

Nasze korespondentki Kry­
styna Kowal 1 Marla Stupkie- 
wicz z Państwowego Liceum 
Pedagogicznego w Trzciance 
zawiadomiły nas, że krytyczna 
notatka zamieszczona w ,,Gło­
sie" w dniu 29 ub. m. odnio­
sła pożądany skutek. Liceum 
otrzymało bowiem wreszcie for 
tepian, na który czekano dłu­
gie miesiące a profesorowi ma 
tematyki przydzielono mieszka 
nie. . ,

Jednakże korespondentki na 
sze plszą w swym liście o Je­
szcze jednej poważnej bolącz­
ce z prośbą o Interwencję. 
Chodzi o żółwie tempo budo­
wy Internatu.

Już w dniu 1 września br. 
Internat miał być oddany do 
użytkn. Jak dotąd Jednak, bu­
dynek‘ten nie Jest Jeszcze wy 
kończony. A tymczasem uczeń 
nlce 1 uczniowie mieszkają w 
warunkach nie odpowiadają 
cych najprostszym wymogom 
higienicznym. Ponadto.w jed­
nej sali sypia po 20 dziewcząt.

Budową internatu zajmuje 
się Budowlane Przedsiębior­
stwo Powiatowe w Trzciance. 
Zbyt szczupłe załogi, które 
przysyła BPP na miejsce bu­
dowy, są jeszcze dość często 
odrywane od prac. Tak np. 
tynkowanie gmachu prowadzi 
się już od llpca br. 1 w obec­
nej chwili wykończone Jest £a 
ledwie w 60 procentach. Treej 
murarze odesłani przez BPP 
do innych prac przerwali muro 
wanle na 20 dni. Także maj­
ster Jest tylko gościem na bu­

selekcja — usunięcie z kurnika 
słabszych sztuk, z których i tak 
nie miałoby się pociechy. Zda­
rza się też, że przez 10 dni po 
szczepieniu zmniejsza się nieś- 
ność u kur. Lecz trwa to krótko 
i strata jest bardzo mała w po­
równaniu z korzyścią, jaką nam 
daje szczepienie.

— Ot, jak dobrze, że Was kie­
rowniku o tę sprawę pytałem. 
Wiedziałem ja, że jak zawsze wy 
jaśnicie człowiekowi, co i jak. 
To kiedy będzie to szczepienie?

— Sami mówiliście, te w 
czwartek. Przyjedzie lekarz we­
terynarii z miasta, przywiezie 
szczepionkę i wezmą się do ro­
boty. Dlatego sołtys zapowie­
dział, żeby tego dnia drobiu nie 
wypuszczać na dwór. Ale posłu­
chajcie jeszcze, Czekała. Żeby 
Was całkiem przekonać, wspom­
nę o tym, co akurat wczoraj na 
temat szczepień czytałem w ga­
zecie. Więc szczepienia te prze­
prowadza się w całej Polsce w 
czasie od 15 października do 31 
stycznia. W roku 1953 zaszcze­
piono 4 razy więcej drobiu prze­
ciw pomorowi, aniżeli w roku 
1952. Toteż ilość ognisk pomoru 
zmalała o 90 proc.! Czy wiecie, 
co to znaczy? To znaczy, że jak 
dawniej w stu wsiach wybucha­
ła zaraza pomoru — to*ostatnio 
już tylko w dziesięciu! Ale są 
jeszcze okolice, jak np. powiat 
gostyński, gdzie chłopi nie doce­
niają tej wielkiej korzyści, jaką 
daje szczepienie. .A powinniśmy 
się starać, aby nie było ani jed­
nej zagrody, w której drób nie 
zostałby szczepipny. Idzie prze­
cież o nasze własne dobro.

Wykonali plan
Załoga Chodzlesklch Za­

kładów Porcelany rozpoczę 
ła w dniu 20 ub.' m. pro­
dukcję na poczet 1955 r. 
Do wykonania Już planu 
rocznego przyczynił się sy­
stem pracy zespołowo-bry- 
gadotfej. (Ko)

KOBEJPOWłPIMCI|

Żółw w Koźminie
Rekord żółwi został „pobity" w Koźminie pow. Kroto­

szyn przy budowie zakładów ceramicznych. Już w r. 1958 
postawiono tam bowiem mury. Mieszkańcy obawia ją sic, 
że prędzej się one rozsypią niż roboty zostaną zakończone.

Do PSS
Kiosk przy ul. 1 Maja w Koźminie pow. Krotoszyn jest 

potrzebny, ale nic przy ul. Dworcowej, gdzie go postawiła 
PSS. Przydałby się. bardziej w pobliżu kina i parku i tam 
należy go przenieść.

T. Lisiak

Dobrze, że ciemno!
Jedyną zaletą poczekalni, dworcowej na stacji Laskowni- 

ca. pow, Wągrowiec jest brak oświetlenia. Dzięki temu nic 
widać brudu jaki tam panuje, porozrzucanych papierów 
i pustych butelek na pódłodze.

Przydałoby się więc poczekalnię i korytarz oświetlić, 
oczyścić i zainstalować kosz na odpadki.

J. Polański

16 tysięcy litrów mlefca 
- 1000 kg. żywca ponad pan

dzięki udziałowi
w konkursie hodowlanym
W siedzibie przyszłej Rady 

Gromadzkiej w Zielonejwsi, 
pow. Rawicz odbył się przed 
kilku dniami rejonowy zlot ko 
biet wiejskich — uczestniczek 
konkursu hodowlanego. Jak 
wykazała analiza I 1 II lustra 
cjl konkursu przyniósł on du­
że wyniki hodowlane wielu go 
spodarstwom mało i średnio­
rolnym.

Helena Ratajczak z Ugody,
uczestnicząc na przykład w 
konkursie hodowli drobiu, od 
stawiła do punktu skupu 4500 
jaj. Jadwiga Chudak z groma 
dy Zawada gospodarująca na 
1 ha ziemi, mimo że gospodar 
stwo jej nie jest objęte pla­
nem, odstawiła do Mleczarni 
4 500 litrów mleka. W groma

dowle, gdyż stale powierza mu 
się Inne zajęcia.

Na interwencje ze strony 
Dyrekcji Liceum 1 Wydziału 
Oświaty przy Prezydium WRN 
w Poznaniu — BPP wysuwa 
nieistotne przyczyny opóźnia­
nia prac.

Budowlane Przedsiębior­
stwo Powiatowe w Trzcian­
ce powinno wreszcie na se­
rio potraktować sprawę wy­
kończenia internatu. Chodzi 
przecież o dobro kształcącej 
się młodzieży, a ponadto o 
wykorzystanie Jeszcze w br. 
funduszy przeznaczonych na 
budowę Internatu.

W sprawie jagód - jarzębiny...
WoLsztyńaka Wytwórnia Win, 

która już w dniu 30 września br. 
wykonała roczny plan produk­
cji, ma poza sobą wspaniałą dro 
gę rozwoju. Pracę rozpoczęto w 
1945 r. w częściowo spalonej fa­
bryce. Przy stanie zatrudnienia 
7 robotników i 2 pracowników u 
myślowych — wyprodukowano 
wówczas 9.539 litrów wina owo­
cowego. W roku następnym pro­
dukcja wzrosła trzykrotnie, przy 
dwukrotnie zwiększonej załodze. 
Wytwórnia z roku na rok roz­
wijała się w szybkim tempie, co 
pozwoliło jej w br. wykonać 
plan przedterminowo, a do koń­
ca roku zamierza zwiększyć go 
do 143 proc.

Znacznymi osiągnięciami mo­
że również poszczycić się PSS 
w Rogoźnie, pow. Oborniki. Naj 
lepsze sukcesy osiągnięto w ob­
rocie towarowym w sklepach — 
wykonując plan za III kwartał 
br. z nadwyżką. Piekarnie nie 
wykonały wprawdzie planu pro 
dukcji. ale tak poważnie obniży­
ły koszty własne, że zajęły pod 
tym względem I miejsce w wo­
jewództwie w wykonaniu cało­
rocznego planu akumulacji. Ma­
sarnie również obniżyły koszty 
handlowe i plan produkcji wy­
konały z nadwyżką.

Plan swój w 100 proc, wyko­
nał już także ,,Las“ — Centrala 
Leśnych Produktów Niedrzew- 
nych w Krotoszynie. Ale nie do­
wiedzielibyśmy się o tym, gdyby 
nie OSP w Pyzdrach, pow. Wrze 
śnia.

Otóż OSP. wzorem lat ubieg­
łych, zaofiarowała w br. ,.Laso­
wi" jagody jarzębiny. Ale ,.Las“ 
jagód nie przyjął...

Dlaczego?

dzie Zawada w konkursie u- 
czestnlczyło 47 kobiet.

Jeszcze liczniejszy był u- 
dział w konkursie na terenie 
gromady Słupia Kapitulna, 
gdzie do konkursu przystąpiło 
69 kobiet. Przodującą gospo­
dynią Słupi Kapitulnej jest 
Agnieszka Karkosz gospodaru 
Jąca na obszarze 3,75 ha. Od­
stawiła ona 7 824 litry mleka 
1 448 kg żywca ponad plan. 
Za swe osiągnięcia produkcyj 
ne otrzymała odznakę wzoro­
wej hodowczyni i srebrny 
krzyż zasługi oraz nagrodę 
rzeczową w postaci cieliczki 
zarodowej wartości około 2 ty 
ślące złotych.

W Zielonejwsi uczestniczka
konkursu Agnieszka Burchard 
odstawiła ze swego 1-hektaro- 
wego gospodarstwa 3 401 li­
trów mleka. Wśród zespołu 
konkursowego w Niedźwiad­
kach przoduje Maria Handkle 
wicz posiadająca 4 i pół hek­
tarowe gospodarstwo. Zakon­
traktowała ona 6 sztuk trzody 
chlewnej, oddając ponad plan 
413 kg żywca. Dostarczyła 
również do punktu skupu 121 
kg jaj.

Na zakończenie zlotu Cecy­
lia Sierakowska rzuciła hasło 
współzawodnictwa w werbowa 
niu kobiet do konkursu hodo­
wlanego w roku przyszłym. 
Sama zobowiązała się zwerbo­
wać 20 kobiet ze wsi Zawady 
oraz odstawić w następnym e- 
taple konkursu 12 bekonów i 
6 000 litrów mleka ponad 
plan.

(KS)

„Ponieważ wykonaMómy plan 
swój już w 100 proc., jagód wię­
cej nie odbieramy."

Sprawa odbioru jagód zawisła 
więc w powietrzu.

(Opracowane na pośtawie 
nadesłanych korespondencji)

67 tys. zł dochodu
z uprawy warzyw

Spółdzielcy w Bielęcinie 
pow. Wolsztyn przystępując 
w 1950 r. do wspólnej gospo­
darki mimo zdewastowanej 
szklarni i źle uprawionego 
obok niej pola, założyli na 
nim zespołowe ogrodnictwo.

Ogrodnik Leon Durka oka­
zał się dobrym fachowcem i 
dzielnym pracownikiem. Pod 
jego kierownictwem spółdziel 
cy odremontowali i urucho­
mili szklarnię. Założono kil­
kanaście okien inspektowych 
dla uprawy rozsady i zasia­
no warzywa na polu 0,5 ha. 
Warzywa jednak nie dały 
spodziewanego zbioru, gdyż 
znajdowały się zbyt blisko 
drogi, co narażało je na kra­
dzież oraz na niszczenie przez 
bydło i drób.

Na drugi rok więc ziemię 
przeznaczoną na ogród, ogro 
dzono. Ilość okien inspekto­
wych zwiększono do 50, a pod 
warzywa zajęto 1 ha. Zbiory 
były dobre.

Zarząd widząc opłacalność 
warzyw przydzielił Durce fun 
dusze na inwestycje. Pozwo­
liło to założyć 100 dalszych 
okien inspektowych, a obszar 
uprawy warzyw zwiększyć do 
2 ha.

Dochód z warzywnictwa w 
1953 r. wyniósł 67 tys. zł.

Na przyszły rok planowane 
jest już założenie dalszych 
100 okien inspektowych oraz 
zwiększenie uprawy warzyw 
do 3 ha. Spółdzielcy zamie­
rzają ponadto założyć dużą 
pasiekę.

Belęcin kontraktuje i do­
starcza warzywa do Przedsię 
biorstwa Skupu Owoców i 
Warzyw (PSÓW), a oprócz 
tego jako jedyna spółdziel­
nia w powiecie stale wysta­
wia na rynku w Wolsztynie 
stoisko warzywne, zaopatru­
jąc mieszkańców w świeży 
towar.

Ogród spółdzielni jest u- 
trzymany w należytym po­
rządku. W ciągu najbliższych 
dwóch lat spółdzielnia ma za 
miar zwiększyć swoją upra­
wę warzyw do 500 okien in­
spektowych i 5 ha upraw po­
towych warzyw. (Ac)



Co to jest
Rienormimy czas pracy?

Normowany czas pracy jest 
to czas pracy, określony 

ściśle co do długości przez 
art. 59 Konstytucji lub szcze­
gólne ustawy. Wynosi on w 
zasadzie 8 godzin dziennie z 
pewnymi wyjątkami, przewi­
dzianymi w szczególnych 
przepisach. Zasadniczą zatem 
cechą normowanego czasu 
pracy jest dokładne i ścisłe 
określenie ilości godzin wyko 
nywanej dziennie pracy przez 
pracowników o normowanym 
czasie pracy oraz kontrola o- 
becności pracownika w pra­
cy w tym czasie.

Treść pojęcia „pracownika 
o nienormowanym czasie pra­
cy" podaj® uchwała Rady Ml 
nistrów z 5 V 1950 r. (Moni­
tor Polski nr A-51, poz. 584), 
dotycząca zagadnień socjali­
stycznej dyscypliny pracy. — 
Mianowicie w § 8, pkt. 1 o- 
kreśla ona, jako pracownika 
o nienormowanym czasie pra 
cy osoby, których czas prasy 
nie jest ograniczony przepi­
sami ustawy łub układów 
zbiorowych. Do pracowni­
ków o nienormowanym cza­
sie pracy mają zastosowanie 
przepisy o socjalistycznej dya 
cyplinie pracy, jednak tryb 
kontroli czasu pracy osób — 
zajmujących stanowiska o nie 
normowanym czasie pracy u- 
stali odrębna ‘instrukcja. —• 
Szczegółowy wykaz stano­
wisk o nienormowanym cza­
sie pracy ustali także instruk 
cja Ęrezesa Rady Ministrów. 
W ramach powyższego wyka­
zu stanowisk władza bezpo­
średnio nadrzędna nad zakła­
dem pracy określi imiennie 
w drodze pisemnego zarzą­
dzenia, czy 1 którzy pracow­
nicy zakładu* pracy podlegać 
będą przepisom, dotyczącym 
pracowników o nienormowa­
nym czasie pracy. Instrukcja, 
o której mowa powyżej, do­
tychczas jednak nie ukazała 
się.

Zgodnie z pkt. 5 pisma o- 
kólncgo Prezesa Rady Mini­
strów z 5 V 1950 r. (Monitor 
dolski nr A-66, poz. 775), do 
czasu wydania Instrukcji 
wszyscy pracownicy — nie 
wyłączając kierowników za- 
kfadósy pracy — rozpoczyna­
ją pracę z reguły w godzi­
nach ustalonych dla ogółu

Jeszcze raz o brakoróbstwie
w odpowiadaniu na krytykę prasowej

Pracowników danego zakładu 
pracy, oddziału, wydziału lub 
Mur*, przy uwzględnieniu 
przypadków, uzasadnionych 
szczególnym rozkładem dnia 
pracy tych pracowników.

Prezydium Rządu w uchwa 
le nr 434 z dnia 23 VI 1951 r, 
określiło jedynie dla zakła­
dów przemysłowych wykaz 
stanowisk o nienormowanym 
czasie pracy. Uchwała ta prze 
widuje, te dyrektorzy, następ 
cy dyrektorów, główni mecha 
niey, szefowie produkcji, 
główni technolodzy, główni e 
nergetycy, kierownicy wy­
działów i oddziałów produk­
cyjnych, staraj majstrowie i 
majstrowie, są pracownikami 
o nienormowanym czasie pra 
cy. Odrębnie Jeszcze wśród 
zakładów przemysłowych 
przedstawia się sprawa okreś 
lenia stanowisk o nlenoraio- 
wanym czasie pracy w prze­
myśle hutnictwa metali niet® 
laznych.
(a Pozostałe jednak nieprze­
mysłowe zakłady pracy nie 
mają dotychczas wykazu sta­
nowisk o nienormowanym 
czasie pracy.

Główne kryterium podziału 
pracowników o normowanym 
1 nienormowanym czasie pra 
cy stanowi system kontroli o 
becności w pracy. Pracowni­
cy o nienormowanym czasie 
pracy, jak wyjaśniliśmy wy­
żej, podlegać będą również 
kontroli obecności w pracy, 
jednakże system tej kontroli 
zostanie dopiero określony 1 
będzie odbiegał od trybu, o- 
kreślonego w § 7 uchwały Ra 
dy Ministrów z 5 V 1950 r. 
Fakt jednak poddania pra­
cowników o nienormowanym 
czasie pracy kontroli obecno­
ści w pracy wskazuje, że pra 
cownicy.tacy nie są upraw­
nieni do samodzielnego dys­
ponowania swoim czasem pra 
cy w zakresie ustalenia dłu­
gości dnia pracy.

Pracownikom o ntenormo- 
wanym czasie pracy nie przy 
sługuje nadto prawo do do­
datkowego wynagrodzenia za 
pracę w godzinach nadllczbo 
wych. Wyjaśnił to zresztą 
również ostatnio Sąd Najwyż 
szy w wyroku a dnia 20 V 
1954 r. (2507)

/"A piersi ąe »!$ na materla- 
le nadesłanym nam 

prze; korespondentów, plsalłś
my o złej Jakości pieczywa wy 
plekanego przez piekarnię 
PSS w Koźminie Wlkp. Poru 
szyliśmy również sprawę bra­
ku artykułów fotograficznych 
w tym mieście.

Dyrekcja PSS w Koźminie 
„przyznaje Iż zdarzyły się wy 
padkl złej Jakości pieczywa' 
jednak miało to miejsce w I 
półroczu br. Obecnie poczy­
niliśmy pewne zmiany w obsa­
dzie personalnej, jak również 
uzupełniono wyposażenie pie­
karń — tak, że podobnych wy 
padków nie notujemy?' A da­
lej... ,.na życzenie klientów za 
prowadziliśmy w dniu l. 6. 
br. sprzedaż artykułów fotogra 
licznych w naszym sklepie’*.

Dotąd wszystko Jest w po­
rządku 1 odpowiedź PSS wła­
ściwie potwierdza słuszność ln 
formacji nadesłanych przez ko 
respondentów. W ostatnim Jed 
nak zdaniu dyrekcja PSS w 
Koźminie pozwala sobie o- 
strzec redakcję, że „krytyka 
prasowa, Jako skuteczny oręż 
w wałce z wszelkiego rodzaju 
niedociągnięciami i błędami, 
winna być odpowiednio stoso­
wana 1 sprawdzana, ponieważ 
w niejednych wypadkach mo­
że być złośliwie kierowaną pod 
adresem handlu uspołecznione 
go".

Wydaję nam się, że tym ra­
zem uwaga ta chybia celu. 
Krytyka była zdrowa i słusz­
na, czego niestety nie może­
my powiedzieć o stosunku do 
niej kierownictwa PSS w Ko­
źminie!

DLACZEGO POMINIĘTO...

Stara to wprawdzie spra­
wa, bo dotyczy nowo­

rocznej choinki urządzonej dla 
dzieci pracowników Prezydium 
PRN w Krotoszynie oraz dzle 
cl nauczycieli miejscowych 
szkół, ale nie od rzeczy bę­
dzie przypomnieć jej finał. Po 
czątek był taki. Podczas Im­
prezy noworocznej dzieci o- 
trzymały upominki, a pomlnlę 
to tylko syna ob. Wierzbickiej 
— sprzątaczki.

Niejednokrotnie Już poru sialiśmy problem właściwe­
go reagowania instytucji na krytykę prasową. Cytowa­
liśmy odpowiedzi nadsyłane do redakcji, które niczego 
nie wyjaśniają, a wręcz wybielają winnych, nic nie mó­
wią o wnioskach, o naprawieniu błędów, a rozmazują 
sens krytyki prasowej. Takich odpowiedzi nie możemy 
oczywiście, przekazywać naszym czytelnikom, którzy 
zwracają się do nas z prośbą o interwencję i pomoc. 
Niestety są jeszcze Instytucje, które nie wzięły sobie do 
serca naszych artykułów. Oto kfika przykładów:

ra". Przesłaliśmy go do Pnezy 
dlum MRN sądząc, że odpo­
wiedni wydział Prezydium spo 
woduje ukrócenie samowoli ad 
mlnistratora Szypczyńsklego 
(ul. Małeckiego 38), który wy 
znacza lokatorom bezsensowne 
terminy, w jakich mają opła­
cać czynsz, a w wypadku nie 
stosowania się do nich — stra 
szy sądem 1 wyciągnięciem 
konsekwencji. Wydział Gospo 
darkl Komunalnej 1 Mieszka­
niowej — Referat Czynszów 
stwierdza w swoim piśmie, że 
.administrator nie ma podstaw 

do ustalania terminu płatności 
czynszu". Wiedzieliśmy to na 
długo przedtem niż przyszedł 
do nas list Prezydium podpi­
sany prrez kierownika wydzia­
łu (—) Fr.. Szalka. Chodziło 
nam przede wszystkim o to, 
aby Prezydium zainteresowa­
ło się niezdrowymi praktyka­
mi administratora.

SPRAWA NAPRAWDĘ 
LEŻY...

Ob. Alfreda Jankowlak by­
ła pracownikiem Rze­

mieślniczej Spółdzielni Pracy 
Rękawlcznlków, Kaletników 1 
Rymarzy w Poznaniu. W okre 
sie pracy wnosiła do spółdzlel 
nl swój udział członkowski. W 
llpcu 1953 r. przestała być 
członkiem spółdzielni, w‘związ 
ku z czym poprosiła o zwrot 
swego udziału. Jut dawno mi­
nęła pierwsza rocznica tego 
faktu — a udziału nie wypła­
cono. Do sprawy tej doszedł 
tylko Jeszcze Jeden papierek, 
mianowicie wyjaśnienie klerów 
nlctwa spółdzielni zaczynają­
ce się w ten sposób: . Spół­
dzielnia ma wysokie nlekredy 
towane zapasy celowe, a rów 
nocześnle należności inkasowe

Przekazaliśmy tę sprawę 
Prezydium PRN w Krotoszy­
nie. W odpowiedzi Prezydium 
przyznaje, że popełniono błąd, 
pomijając przy rozdziale upo­
minków dziecko ob. Wierzbic­
kiej. I to wszystko. Błąd po­
pełniono, ale nie pomyślano o 
jego naprawieniu. Prezydium 
ograniczyło się do potwierdzę 
ni a tego o czym my Już dawno 
wiedzieliśmy. Po co?

CZY KACZMAREK GORSZY

I’akie zadaliśmy sobls pyta 
nie, kiedy otrzymaliśmy 

z Prezydium PRN w Szamotu 
łach odpowiedź na nasz list 
Interwencyjny w sprawie ob. 
Bronisława Kaczmarka. Zło­
żył on wniosek do Prezydium 
PRN z prośbą o przyznanie mu 
mieszkania w budynku szkol­
nym, które wprawdzie winien 
otrzymać pracownik szkolnle- 
twa, ale ponieważ dłuższy czas 
stało wolne — nic nie stałoby 
się gdyby na określony czas 
przyznano Je np. ob. Kaczmar 
kowl. Prezydium stwierdza w 
swoim piśmie, że odrzuciło 
prośbę ob. Kaczmarka, „po- 
nleważ w mieszkaniu służbo­
wym przeznaczonym dla nau­
czycieli nie mogą mieszkać o- 
soby nie związane ze szkolnie 
twem".

Dalej natomiast w liście wy 
raźnie napisano, że „obecnie 
mieszkanie to zajmuje ob. Sta 
rosta Stanisław, pracownik 
GS-u nie związany ze szkołą".

Pytamy wlec czy rzeczywi­
ście ob. Kaczmarek gorszy Jest 
od ob. Starosty?

WIEDZIELIŚMY TO!

W dniu 21. 10. br. opubli­
kowaliśmy artykuł pt.

,.Do obywatela administrato­

I

przeterminowane..." Dotąd nie 
widzimy w tym żadnej winy 
ob. Jankowlak, a raczej kie­
rownictwa spółdzielni. Dalej 
cytuje się fragmenty „wycią­
gu z Instr. służb. NBP Dział 
VI część C poz. 19C" — a
wreszcie stwierdza się: „liczne 
wnioski są dowodem, lż spra­
wa ta u nas nie leży..." Właś­
nie, że leży 1 to zbyt długo. 
10 miesięcy to chyba wystar­
czający czas żeby załatwić na 
wet tak skomplikowany pro­
blem, Jak wypłacenie słusznie 
należących się udziałów.

OSTATNI KWIATEK...
wreszcie ostatni kwia­
tek z tej łączki. Powia­

domiliśmy listem Prezydium 
GRN w 2ablkow!e, że adminl 
stratorka domu przy ul. Okrzei 
41 zleca przeprowadzanie re-* 
montów, nie porozumiewająo 
się uprzednio z lokatorami o- 
raz nie przedstawiając Im ra­
chunków.

Otrzymajmy odpowiedź: 
„Prezydium GRN w Zabiko- 
wie wyjaśnia, że ob. Bytner 
Marla, admirdstratorka domu 
przy ul. Okrzei 41 nie uzgad­
nia wszelkich rachunków z po 
szczególnymi lokatorami, jak 
i nie przedkłada rachunków 
lokatorom." Podpisał: sekre­
tarz Prezydium — Jan Janic­
ki.

Po odpowiedzi tej trzeba 
spytać — a co na to Prezy­
dium?

Przytoczone tu przykłady 
świadczą o ile więcej ludz­
kich spraw można by zała­
twić, ile drobnych i poważ 
niejszych rozwiązać proble­
mów, gdyby instytucje wy­
kazywały właściwy stosunek 
do krytyki prasowej. Gdyby 
sumiennie analizowały każ­
dą sprawę przekazaną im 
przez redakcję. Nasi czytel­
nicy oczekują od redakcji 
załatwienia sprawy do koń­
ca naprawienia zła, usunię­
cia błędów 1 podjęcia kro­
ków zapobiegających powtó 
rżeniu się tych niedociąg­
nięć w przyszłości. Tego sa 
mego oczekuje od Instytucji 
i urzędów — redakcja.

Pracownicy poszukiwani
Ekonomistę ze znajomością zatrudnienia i fun­
duszu płac na kierownicze stanowisko przyj- 
mie natychmiast Poznańskie Przedsiębiorstwo 
Elektryfikacji Rolnictwa w Poznaniu. Zgłosze­
nia: Dział Kadr Poznań, ul. Wawrzyńca 1-7.

K3014
10 murarzy, 10 tynkarzy, dekarza, stolarza, 
szklarza, blacharza, 10 robotników (robotnic) 
budowlanych, szofera na ciągnik, oraz stróża 
nocnego przyjmiemy zaraz na stałe lub do­
rywczo. Spółdzielnia Mieszkaniowo - Budowla­
na w Poznaniu - Szczepankowie, biuro Poznań, 
ul. Skryta 1, parter, m 2.____________ K3029
Głównego księgowego zatrudni natychmiast 
Miejski Handel Mięsem Przedsiębiorstwo Pań­
stwowe w Poznaniu. Zgłoszenia osobiście lub 
pisemnie kierować: Sekcja Kadr 1 Szkolenia Za 
wodowego, Poznań, ni. Armii Czerwonej nr 45.

Czeladników rzeżnicko-wędliniarskich wg upo­
sażenia Układu Zbiorowego Pracy Przemysłu 
Mięsnego w Polsce zatrudnią zaraz Zakłady 
Mięsnę w‘ Poznaniu. Zgłoszenia należy kiero­
wać do sekcji personalnej Poznań, ul. Garbary 
101111._______________K3039
Palaczy wysokokwalifikowanych na kotły wy­
sokoprężne, ogrzewanie sufitowe, zatrudni 
natychmiast Powszechny Dom Towarowy w 
Poznaniu, ul. Lampego 14. Wynagr. wg umowy 
zbiorowej. __________ K3Q45

Nieruchomości
Kamienire komtotiowe ze skła 
darni wille, domki jedno 
rodzinne oraz parcele poleca 
— poszukuje Hinz, Poznań, 
Piekary 19. 36520g

Parcele, domki, wille, kamie­
nice. kupno, sprzedaż załat­
wia solidnie , Union" Poznań 
Nowowiejskiego 9. 38597%

Kam‘enlpe trzypiętrową w Po 
znaniu tanio, spiesznie sprze­
dam. Pośrednicy wykluczeni 
Oferta Biuro Ogłoszeń. Swiet 
czewskiego 3, dla 38106g.

Kamienic, komfortową * l * */« 
część. Łazarz, 45 000 zł dom 
dwunnkojowv wolny, 2 morgi 
ogrodu b'lsko Poznania 
46 000 zł. parcel, 735 m’ 
32 non zł, Oórczyn 640 m 
ordotowaną, zadrzewioną 
40.000 zł.' sprzeda Nowak 
Poznań, Wyspiańskiego 16.

38094g

Piękną wilię jednorodz'nną 7 
większym ogrodem w miej­
scowości wycieczkowej pod 
Pojnaniem sprzeda: Hinz P° 
znań, Piekary 19.____38101g
Tanin sprzedam część kom 
fortowe’ willi przy ul Mn 
kiera Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla
38105g.

Dom 5 pokoi z kuchnią, 2 po 
koję z kuchnią wolne, obszer­
ne chlewy, 2 nlorgi sadu 
staw w centrum, sprzedam, 
cena 150 000 zł. Środa Wlkp 
Marchlewskiego 12, m 4.

38102g

Kupi, paicelkę lub domek 
jednorodzinny, na przedmie­
ściu Poznania bez pośredni­
ctwa. Oferty Biuro Ogłoszeń 
Świerczewskiego 3, dla 
38119g.____ ________________

ową, idealną po 
wskiego), wol 
lełn, 120 000 zł. 
rodzinną, ogro 
i mieszkaniem 
ireelę 1000 m’ 
drzewami (Grun- 
000 zł. Kamie­
nni mieszkaniem 
irzeda: Nowak,
ronej Armi 28

38143g

Kupno
do szycia oraz u- 

ki, kupuj,. Poznań 
li,e° ł' "

elektryczną (wirują
Poznań. Roosevel-

i a ml a._____37983?

kupi, Oferty Biu
i. Świerczewskiego

Kupię motocykl od 125—250 
ccm może być nie na cho­
dzie. Oferty z podaniem ce­
ny: Ludwik Kublaczyk. Poz­
nań, Dzierżyńskiego 81.

38088g

Samochód małolitrażowy w 
bardzo dobrym stanie, kupi,. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3. dla 38098g.

Kupi, brązową lab szafirów, 
gabardyn,. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, dla 
38104g.______________________

Licznik do taksówki oraz 4 
opony 750X16 z fełgemi, 
kupi, pilnie. Wiadomość li­
stownie możliwie z poda­
niem ceny. Warszawa — Wa 
wer, Klasztorna 50, Toronie- 
wicz. K3046

Samochód DRW Metsterklas- 
se, F8, Steyer, Aero kabrio­
let, Simca. 500. kupi,. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń Świercze­
wskiego 3, dla 38117g.

Maszyn, do szycia kup’,. 0- 
ferty Biuro. Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 38143g.

Kupi, małą wiertarkę elek­
tryczną na postumencie. Po­
znań, Rokossowskiegp 66 
yklep obuwia). 38183g

Kołnierz fwydra wlrgińskał 
kupię. Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3, dla 
38165g. ___________ ________

Silnik 350 ccm kup!,. Sob- 
kiewicz, Poznań, Łączkow­
ska 1. 38182g

Sprzedaż
Płaszcza damskie i męskie, 
pelisy, kostiumy, marynarki 
samodziałowe, obrania oraz 
spodnie długie, golfy i bry­
czesy poleca firma Konfekcia 
Poznań, Dąbrowskiego 18 
UWaga! Przy Ubezpieczalni 
Społecznej. 37138g

Wózki dziecięca, autka koszy 
kowe spacerówkl drewniane 
ni,te orąz czeskie na łoży 
skach w dużym wyborze po­
lecają Br. Choinaccy, Poznań. 
Wrocławska 25. 37440?

Części samochodowe i moto­
cyklowe poleca: Auto-Sprzęt 
Poznań. Oarbary 35. 379Q9g

Cegłę sprzedam. Poznań, Ra 
tajeraks 26 m 107. wejście 
y._______________36O93g

Sprzedam sypialni, 1 skrzyp 
ce koncertowe. Poznań, Śnia­
deckich 32a, m 3, od godz 
17,__________ _________ 38096g

Sypialni, solidnie wykonana 
sprzedam. Poznań Rybak! 4

38097g

Sprzedam pite stałopalr.y 
maszvn, do szycia „Singer" 
fgnacy Ciesielski, Poznan. 
Paderewskiego 1, m 4

OGŁOSZENIA DROBNE
Pianino lek nowe, ttnie sprze 
dam. Poicyn, Poznań, 23 Lu­
tego 8 m 10 — front.

38109g

Maszyn, do szycie z podłu­
żnym czółenkiem sprzedam, 
cena 1700 zł. Poznań, Koaep 
nickiej 3 » 7, suterena.
_______________________38082g
Polisy, płaszcze, marynarki, 
spodnie, czapki, szale, sukien­
ki, boty, poleca: A. Lupa, 
Poznań, Gołębia 8 — przy 
Parze._________________ 38127;

Maszynę do szycia „Singer" 
z okrągłym czółenkiem, wpu 
szczaną oraz radio 3-lam- 
powe, sprzedani. Poznań, Mo- 
stówa 5a, m 1._______ 38147;

Pirometry piekerskla remon­
tuje i dostarcza nowe. Stafl- 
nogród, Brzozowa 10, m 1, 
teł. 397-26.____________K3040

Pokój stołowy erai kombino­
wany sprzedam. Poznań, Sło­
wackiego 38, m 5 teł. 
41-20._________________

Maszynkę do podnoszenia o- 
czek. sprzedam. Poznań, Mo­
stowa 24, m 7._____ 38U5g

Pianino krzyżowe sprzedam. 
Poznań, Ratajczaka 28., m 
87, wejście 5, od godz. 
16—19._______________ 3S122g

Pianino marki „Bcke" sprze­
dam. Poznań, Kościuszki 4, 
m 8, od godz. 18. 36123g

Sprzedam króliki francuskie 
srebrzyste, praik, elektrycz­
ną oraz kilim. Poznań, Scza- 
nieckiej 7a, m 2. 38125*

Sorzedam radio „Mazur — 
Lux" oraz pierzyn,. Poznań. 
Chłapowskiego 3, m 9.

________________38128?
Sprzedam dwucyłindrową, rę­
czną maszyn, do robienia poń 
czoch. Poznań, Mylna 3, m 
17____________________38135?

Piec do gięcia drzewa, piec 
wulkanizacyjny, materac spre 
łvnowy. frezarkę precyzyjną 
kozły, ławę, narzędzia sto­
larskie, sprzedam. Poznań 
Kwiatowa 10 — stolarnia 
od godz. 15—17. 38144?

Sprzedam wózek - autko, na 
łożyskach. Poznań, Małeckie­
go 4. m 5.__________ 38140?

Wózek-autko stan dobry 
sorzedam. Poznań, Brzeska 
48, m 2. Przedmieście Wat- 
szawskle.__________ 38146g

Radio .Pionier" nowe, sprze­
dam. Poznań. Andrzejewskie­
go 24, m. 2, Oórczyn.

_____ 3R154g

Motocykl Norton, 500 ccm, 
z przyczepką lub bez, sprze­
dam. Poznań, Dąbrowskiego 
30. 38159g

Maszycą pońtmsznlęzą „Re­
kord4 ręczną, 3 maszyny 
dziewiarskie (krótki komplet) 
okazyjnie sprzedam. Poznań, 
Żydowska 27, w podwórzu, 
od 8—11. 38160g

Lokale
Lekarz spiesznie poszukuje 
pokoju, najchętniej Jeżyce. 
Warunki do omówienia. Ofer­
ty Binro Ogłoszeń Świercze­
wskiego 3 dla 39085;,

Iarnientę mieszkania 3-poko- 
Jows z kuchnią, łazfenką( nl. 
Orzeszkowej) na dwa miesz­
kania samodzielne po pokoju 
z kuchnią, (najchętniej Je­
życe). Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 
38090g.______________________

Piękny, dnży pokój z wygo­
dami. używaniem kuchni, za­
mienią na podobny !ub po­
kój z kuchnią. Poznań - Je­
życe, Niemcewicza 18. an 3, 
pukać — przedostatni przy- 
stanek tramwajowy. 38099g

Młody, pracujący poszukuje 
pokoju,1 ewentualnie wspólne­
go, najchętniej Wilda, Dę­
biec Osiedle. Oferty Biuro 0- 
gioszeń, Świerczewskiego 3, 
d'a 38118g.

Trzy pokoje z kuchnią, ła­
zienką, etażowe ogrzewanie 
w Sopocie, zamienię na czte­
ry ewentualnie trzy pokoje 
w Poznaniu, oferty Biuro 0- 
głoszeń, Świerczewskiego 3, 
dla 38126g.

Dnia 23 listopada 1684 zasnęła w Bogu, po dłu­
giej chorobie, nasza najdroższa matka, śp.

Teresa Maaias&ek
odznaczone złotym krzyżem zathigl 

przeżywszy lat 76, ’
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 27 bm. o godz. 10 

w Drawsku. ciężkim smutku nogrąźona

RODZINA
Drawsko, Poznań, Rogoźno. Drezdenko 38149g

Dnia 24 listopada 1954 zmarł po długich cierpie­
niach, przeżywszy lat 65, nasz ukochany ojciec, brat, 
teść i dziadek. Ip.

Wiktor Fertytaski
mistrz ślusarsko - mechaniczny, b. powstaniec 

Wielkopolski

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 27 bm., o godz. 
to,30 z kaplicy cmentarnej Bożego Ciała na Dębcu.

W głębokim smutku ^pogrążeni 
córki, zięciowie, wnuki, bracia, siostry i rodzina

Poznań. 23 Lutego 63. 38191g

Pokoju pustego lub umeblo­
wanego pjlnie poszukuje ka­
waler na stanowisku. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla 38110;. »

Zamienią 3 pokoje i używal­
nością kuchni, na 1 pokój z 
kuchnią. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, dla 
38120;. •

Nltkrępująeego, ełtpłege po­
koju spiesznie poszukuje stu­
dent. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
381211'

Pokoju i meblami lub bez po 
szukuje małżeństwo bezdzie­
tne, pracujące. Oferty Biuro 
Ogłoszeń. Świerczewskiego 3, 
dla 38134g. ___________

Młody inteligentny, pracujący 
i uczący się, poszukuje poko­
ju utn*biowaneg« względnie 
pustego. Warunki do omówie­
nia. Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla 
38137;,'

Dwie etudentki poszukują po 
koju. Oferty Biuro Ogłoszeń 
Świerczewskiego 3, dla 
38138g.

Praca
Czeladnik krawiecki oraz u- 
czeń i całkowitym utrzyma­
niem potrzebni zaraz. Franci­
szek Fajga, Stailłiogród 12 
(Wełnowiec) ul Buczka 22. 
_________________ __ 36029?
Ucznia malarskiego przyjmę. 
Mikołajski, Poznań, Słonecz­
nai 17. ____________ 38045g

Praczka poleca się. Prfznań 
Staszica 23, m 8. 3R113g

Fryzjerka poszukuje posady,
ewentualnie na wyjazd. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świercze­
wskiego 3. dla 38116g.

Kuśnierz potrzebny m wy­
jazd da Szczecina, warunki 
dobre. Informacje: Poznań, 
Małeckiego 33, m 7, od godz 
15—17. S8142g

Emerytka do małej rodziny 
żaru potrzebna (t aocie- 
giem). Adres wskale Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3, 
dla 38158g.

Zgubiona górną protezę w
śródmieściu. Jakubiak, Poz­
nań - Junftowo, Rybnicka 2 

_____________________38139g

Zgubiono la;, studencką nr 
1078, wydaną przez UP, na 
nazwisko Danuta Traczewska, 
Poznań, Stalingradzka 26.

Dnia 13 listopada 1654 -zmarł 
nasz najdroższy ojciec śp.

87 roku życia.

Stanisław Ciesielski
długoletni podagog I kierownik Szkoty Wydziałowej 

w Krotoszynie
Pogrzeb odbędzie się w piątek. 26 bm, 0 godz. 

15,30 z domu żałoby.
w ciężkim smutku pogrążeni

córka i syn
Krotoszyn, Koźmińska 10. x 38184g

Dnia 24 listopada 1954 zmarł nagłe mój najdroż 
szy mąż, drogi syn, brat, szwagier I wujek, śp.

Franciszek Wojciechowski
przeżywszy lat 52.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 27 bm., o godz. 11 
z kaplicy cmentarnej na Gó:czynie.

W ciężkim smutku pogrążona
żona I rodzina

Poznań, Madalińsklego 7, Kolejowa 37, Inowrocław 
Międzychód. ' 38194?

ałiHW ii»»wm HWUBiimwwił, a a i i i .-!-gw»nge-a-—

t
Dnia 23 października 1954 r. zmarł śp.

Mickal Walczak
Przewiezienie drogich nam zwłok z Kazimierza Dol­

nego do Żerkowa nastąpi w sobotę. 27 listopada 
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 28 bm, o godz. 14 
na cmentarzu w Żerkowie.

W smutku pogrążone
38177g {pna z córeczka i rodzina

t

1.00 kompletów

zakupi natychmiast 
Państwowa Filharmonia 

w Poznaniu
Fraki z wszytymi kartka­
mi z nazwiskiem { adre­
sem sprzedającego nale­
ży składać w biurach Fil­
harmonii Poznań Armii 
Czerwonej 81. codzien­
nie od godz. 8 do 10.

 K3037

Różne
Wspólniczki do krawiectwa
poszukuję. Adres wskaće Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczewskiego 
3. nr 38112;.___________

Świadków wypadku tramwa­
jowego w dnia 3, 11. br. 
przy al. Marcinkowskiego, pro 
szę o zgłoszenie się. Poznań,

38l4łgi Jeżycka 4, m 10. 38162g



Przed 5 grudnia

Skreślona bolączką

W7 naszej dzielnicy jest 
sporo do zrobienia

— mówiły wczoraj na tym 
miejscu kandydatki do ra 
dy narodowej, obywatelki 
•Stelmaszewska i Szafrań­
ska. — Nie mamy jeszcze 
w pobliżu ośrodka zdro­
wia...

Tak. brak własnego, po­
łożonego w centrum Wil­
dy ośrodka zdrowia, to jest 
jedna z bardziej dokuczli­
wych bolączek tej dzielni­
cy. Jest, ale już w krót­
kim czasie n i e będzie. Al 
bowiem ośrodek taki zosta 
nie w najbliższym czasie 
uruchomiony. Odpowiedni 
lokal na ten cel dał Miej­
ski Komitet PZPR, prze­
nosząc własne biura gdzie 
indziej. Cały budynek, po­
łożony w ogrodzie przy ul. 
Dzierżyńskiego, przeznaczo 
no ma wzorcowa, obwodo­
wą przychodnię lekarską 
na użytek pacjentów z Wil 
dy. Prace przygotowawcze 
wewnątrz gmachu już 
trwają (patrz zdjęcie). No 
wopowstały ośrodek posia 
dać będzie najnowocze­
śniejsze urządzenia lekar­
skie w zakresie: laryngo­
logii, okulistyki, neurolo­
gii, dentystyki, fizykotera­
pii, dermatologii, radiolo­
gii oraz analiz.

*
p rogram wyborczy 
r Miejskiego Komite­

tu Frontu Narodowego w 
Poznaniu mówi m. in.:

„Wzrasta stopień zdro­
wotności społeczeństwa. 
Stale postępuje i uspraw­
nia swoją pracę nasza soc 
jalistyczna służba zdrowia. 
Przed wojną nie posiadał 
Poznań ani jednej porad­

ni leczniczej — obecnie ma 
51 poradni ogólnych, 24 
poradnie specjalistyczne i 
13 poradnie przyzakłado­
we. Powstały nowe szpita­
le 1 ośrodki zdrowia. Wo­
bec przewidywanej rozbu­
dowy i zwiększonego zalud 
nienia miasta podnieść się 
musi ilość łóżek w szpśta- 
lafch. Projektuje się w 
szczególności budowę w 
najbliższych latach 300- 
łóżkowego wojewódzkiego 
szpitala chorób zakaź­
nych. Poważnie rozbudo­
wana zostanie Klinika A- 
kadcmii Medycznej. Zdo­
byczą ostatniego okresu 
jest powstawanie dzielni­
cowych ośrodków lecznic­
twa."

'Jednym z takich ośrod­
ków będzie uruchamiana 
obecnie wzorcowa obwodo­
wa przychodnia lekarska 
na Wildzie. Ob. Szafrań­
ska i ob. Stelmaszewska 
mogą już z „wykazu bolą­
czek" swoich wyborców 
skreślić jedną z najpilniej 
szych pozycji. Potem bę­
dziemy skreślali dalsze.

*
Doważny dorobek 10- 
1 lecla potęguje w nas 

zapał do dalszej pracy 1 
wzmaga ufność w nasze 
siły. Toteż stawiamy so­
bie coraz to dalej idące 
zadania. Realizacja tych 
zamierzeń zależy w dużej 
mierze od więzi rad naro­
dowych z terenem, od na­
szego współudziału w pra 
cach rady, od ścisłej współ 
pracy ogółu obywateli z 
radami narodowymi, od 
rozwijania twórczej inic­
jatywy. szerokiego czynu 
społecznego.

Spotkanie Polska - Francja
„największym wydarzeniem sezonu

— piszq dziennikarze sportowi Paryża

u

Dawno już pięściarze
. francuscy nie przygotowy­
wali się do międzynarodo­
wego spotkania tak staran­
nie i solidnie, jak to czy­
nią przed meczem z druży­
ną mistrza Europy — Pol­
ską. Wszyscy francuscy mi­
łośnicy boksu z niecierpli­
wością oczekują chwili, kle 
dy będą mogli w ringu 
olbrzymiego paryskiego Pd 
lais des Sports zobaczyć po 
Jedynki Polaków z najlep­
szymi reprezentantami 
francuskiego boksu amator 
skiego.

„Największe wydarzenie se­
zonu", „Gwóźdź tegorocznych 
imprez bokserskich" — takich
1 podobnych określeń używa 
orła prasa sportowa nad- 
sekwańskiej stolicy pisząc o 
międzypaństwowym meczu Pol 
ska — Francja.

Kto zwycięży? Jaki bedzle 
wynik? To pytanie nurtuje 
wszystkich wielbicieli szermier 
kl na .pięści nie tylko Francji, 
nie tylko Polski 1 Belgii, z któ 
rą później zmierzy się nasza 
dziesiątka w Antwerpii, ale ca­
łej prawie Europy. Nic dziw­
nego, Polacy wprawili w zdu­
mienie świat sportowy swoją 
wspaniałą ■ postawą w czasie 
warszawskich mistrzostw Euro­
py 1 ostatnio swym bezwzględ­
nym zwycięstwem w turnieju 
soflj6klm. A Francja — to oj­
czyzna wielu gwiazd boksu za­
wodowego, którzy przecież wy 
rośli spośród najlepszych ama­
torów. W każdych prawie mi­
strzostwach Europy (z wyjąt­
kiem ostatnich), w każdym nle-
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mai turnieju olimpijskim pięś­
ciarze francuscy dochodzili od 
zwycięstwa do zwycięstwa do 
finałów 1 często stawali na 
podium zwycięzców.

Stąd też niepowszednie za­
interesowanie paryską próbą 
sił, która dla obu reprezenta­
cji jest poważnym egzaminem 
przed- bokserskimi mistrzo­
stwami Europy w Berlinie.

Znapiy Już skład Francji 1 na 
tej podstawie możemy się po­
kusić o zestawienie par, które 
spotkają się w Paryżu.

A więc w muszej przeciwni­
kiem Kuklera będzie niezwykle 
szybki 1 niebezpieczny Flandryj 
czyk — Renó Llbeer. Ze Stefa­
niukiem walczyć będzie -let­
ni, dysponujący silnym clceem 
Alfons Hallral, Soczewiński na­
trafi w piórkowej na groźnego 
Murzyna z Martyniki — Mar-

skrzyżuje rękawice z Andrć 
Junkerem; w lekkopółśredniej 
spotkają się Ponanta 1 młody 
mało znany Francuz Robert Le 
prlnce. Przeciwnikiem Drogo­
sza w wadze półśreanlej będzie 
Julea Lambour; w wadze lekko- 
średniej przeciwnikiem Piętrzy 
ko-wsklego ma być Hipolit An- 
nex. Twardy orzech do zgry­
zienia czeka Piórkowskiego. 
Zmierzy się on z wielkim talem 
tem — Murzynem z Senegalu 
— Gabrielem Assaga. W pół­
ciężkiej Grzelak walczy z 22- 
letnlm mistrzem Francji — 
Gilbertem Chapronem, a w 
cfęiklej — Węgrzyniak z 24-let 
nim Francisem Magnetto.

Oczywiście w tych zestawie 
nlach mogą też zajść w ostat­
niej chwili pewne zmiany spo­
wodowane ewentualną niedyspo 
zycją lub nieprzewidzianą kon 
tuzją któregoś z zawodników

tina. W lekkiej Niedźwiedzkl jednej ze stron, (mf)

Atrakcyjny 
mecz piłkarski 

dwóch
reprezentacyjnych

zespołów
Stal — Kolejarz

Na zakończenie iwanu
piłkarskiego odbędzie się w 
niedzielę o godz. 11 na sta­
dionie im. 22 Lipca mecz pił 
karski między Ill-ligową 
Stalą (wzmocnioną zawod­
nikami Stali — Kalisz oraz 
innych zespołów) a kombi­
nowanym zespołem mistrza 
okręgu poznańskiego lesz­
czyńskim Kolejarzem wtailo 
nym piłkarzami Kolejarza 
z Kępna.

W przedmeczu o wejście 
do klasy B spotkają »ię 
Start — Poznań ze Stalą 
przy Poznańskiej Fabryce 
Maszyn Żniwnych.

Dochód z imprezy prze­
znacza się na Fundusz Od­
budowy Stolicy, w związku 
z czym unieważniono na to 
spotkanie karty wolnego 
wstępu. (x)

Co się dzieje z koszykarzami Stali?
Zdobytych punktów — 0, ujemny stosunek koszy — 

231:329 i ostatnie miejsce w tabeli — oto niewesoły bilans 
poznańskiej Stali po pięciu spotkaniach w I lidze koszy­
kówki. W tegorocznych rozgrywkach Stalowej brną od po­
rażki do porażki, coraz bardziej umacniając się na pozy­
cji... marudera. „Co się dzieje z koszykarzami Stali?"

Wydaje 6ię, że zasadniczą szykówki na boisku hokejo­
wym.

Przyczyny słabej formy na­
szych czołowych zawodników 
to brak pracy nad sobą — prze 
ciętna frekwencja na trenin­
gach waha się od 5—7 zawód 
ników. Co gorsza, zawodnicy 
wykazują na ogół brak ambi­
cji oraz nie uznają autorytetu 
trenera i kierownictwa sekcji.

Rada Koła rezygnuje od 15 
grudnia br. z usług trenera 
Łoją i dalsze losy Stali będą 
więc zależały od jego następcy.

Zawodnicy sami widzą, że 
ich pracę cechuje bezplano- 
wość, brak indywidualnych pla 
nów ćwiczeń. Do tego dołącza 
się również pewne załamanie

Głos ofiar faszyzmu
Z różnych wywodzili się naro­

dów i do różnych należeli 
środowisk społecznych. Różną 
wyznawali wiarę i w różny spo­
sób pojmowali zachodzące na 
świecie przemiany. Był wśród 
nich student teologii i oficer 
podziemnej armii duńskiej, Ul­
rich Hansen, który w ostatnim 
liście przed śmiercią prosił ro­
dziców, by usynowili niemieckie 
go chłopca — sierotę, być moż.e 
syna jednego z jego móiderców. 
Był wśród nich komun sta cze­
ski, metalowiec — Józef Forn.a- 
nek, który, oprócz miłości do żo­
ny. miał jeszcze jedną wielką 
miłość — miłość do ruchu robot 
niczego. Był wśród nich włoski 
generał — Casteldi, który po 25 
uderzeniach' knutem w stopy 
śmiał się w oczy swym katom, 
i był francuski ksiądz — Joseph 
riłero.

Byli ludzie, zmiażdżeni ogro­
mem swej tragedii, przerażeni 
nagłością śmierci, nie rozumie­
jący sensu swego nieszczęścia. 
Byli też świadomi, jak owa mat­
ka żydowska w Warszawie, któ­
ra przekazała historii takie oto

■va:
„Rubinie Atlas, wiedz, że tu 

zamęczono twoją żonę i jedyne­
go syna. A nasz syn gorzko pła­
kał, nie chciał umierać Idż na 
wonie i pomścij nas! Jesteśmy 
niewinni, a skazali nas na 
śmierć."

I byli inni, którzy wiedzieli, 
za co walczą i giną, którym mę­
ki. zadawane przez oprawców, 
n> przesłoniły w’zii świetlanej 
przyszłości, jak Juliusz Fuczik, 
pi‘-zw,v do swej żony:

„Na drzewie, któreśmy wyho­
dowali, wyrosną, rozkwitną i doj 
rzeją pokolenia nowych ludzi, so 
c.LUstycznc pokolenia robotni­
ków. poetów, krytyków literac­
kich i historyków, którzy może 
później, ale za to lepiej, powie­
dzą to. czego ja już powiedzieć 
nie mogłem."

Wielu, tych ludzi łączyły współ 
ne nocne wypady na placówki 
w aga karabin zaciśnięty w gar 
ści, granat rzucony na magazyn 
■ bronią, ładunek dynamitu pod

łożony pod szyny i bezsenne no-1 
ce przy maszynie drukarskiej — I 
spod której wychodziły odezwy 
wskrzeszające nadzieje i budzą­
ce do wałki. Wszystkich ich po­
łączyły cele więzienne, droga mę 
ki w zaplombowanych, bydlę­
cych wagonach do obozów śmier 
ci, niekończące się apele na mro 
zie i pieśń rewolucyjna, śpiewa­
na przytłumionym głosem, aby 
kapo nie słyszał. Połączyła tych 
wszystkich więźniów Oświęci­
mia, Buchenwaidu, Bergen-Bel- 
sen i tylu innych katowni — 
wspólna, wielka nienawiść do fa 
szyzmu, wspólna woła, aby ni­
gdy już jego potworne widmo 
nie stanęło na drodze narodów 
do pokoju i szczęścia.
Gdy przebrzmiały ostatnie wy­

strzały drugiej wojny świa­
towej, wydawać się mogło, że tył 
ko w umysłach szaleńców może 
zrodzić się zamysł ponownego u- 
zbrojcnia katów ludzkości. Jed­
nakże dziś, w niespełna dziesięć 
lat po zwycięstwie nad faszyz­
mem, koszmarny cień hitleryz­
mu znów usiłuje przysłonić na­
rodom słońce pokoju. Rządy mo­
carstw zachodnich, odrzucając 
jedyną możliwość zabezpiecze­
nia Europy przed nową agresją 
— radzieckie propozycje utwo­
rzenia ogólnoeuropejskiego systc 
mu bezpieczeństwa zbiorowego 
— za wszelką cenę dążą do raty­
fikacji układów, powołujących 
do życia nową armię niemiecką. 
Na czele tej armii stają cl sami 
generałowie, których ręce nie o- 
beschły i nic obeschrią nigdy od 
krwi nrlionów Polaków, Rosjan, 
Francuzów, Serbów i Norwegów: 
wtyka się broń w ręce zbrodnia­
rzy, którzy obracali w gruzy 
Warszawę i Coventry, Rełms i 
Rotterdam. Stany Zjednoczone i 
ich zachodnio-europejscy parlnc 
rzy odmawiają narodowi nie­
mieckiemu prawa do pokojowe­
go rozwoju, do zjednoczenia się 
na demokratycznych podsta­
wach, natomiast ćhcą go „uszczę 
śliwie" nowym arsenałem broni. 
W/tej niebezpiecznej dla poko-

** ju chwili, gdy cała ludz­
kość występuje w obronie swe-

go życia, gdy miliony Francu­
zów, Anglików, Holendrów 1 
Niemców, manifestują przeciw­
ko próbom wskrzeszania Wehr­
machtu — ze szczególną siłą roz 
brzmiewa głos tych, którzy naj­
bliżej, najbardziej „praktycznie", 
jeżeli można się tak wyrazić, po 
znali, czym jest potworny apa­
rat faszyzmu — dawni więźnio­
wie hitlerowskich obozów 
śmierci.

W dniach od 24 do 28 listopa­
da odbywa się w Wiedniu wiel­
kie międzynarodowe spotkanie 
członków ruchu oporu z okresu 
wojny, na które przybyli bojow 
nlcy o wolność i byli więźniowie 
hitlerowskich obozów kaźni ze 
wszystkich krajów Europy. Na 
spotkaniu tym ludzie, którzy 
przez tyle lat nieugięcie spoglą­
dali w twarz śmierci — z tą sa­
mą niezłomną odwagą spojrzą w 
oczy nowemu niebezpieczeń­
stwu zagrażającemu światu. I 
nie tylko będą wspominali daw­
ne wspólne walki 1 cierpienia, 
nie tylko złożą hołd pamięci po­
ległych towarzyszy. Powezmą 
również doniosłe postanowienia, 
jak najskuteczniej przeciwstawić 
się wojnie, jak najpotężniejszy 
wnieść wkład w dzieło bliskie i 
drogie wszystkim, a najliardziej 
ofiarom faszyzmu — dzieło ura­
towania i utrwalenia pokoju.

Europa krematoriów Oświęci­
mia, kamieniołomów Mauthau­
sen, morderczych laboratoriów 
Rarensbrueek, Europa, gdzie sło 
wa: „Praca czyni wolnym", o- 
znacząly przejście od życia do 
najpotworniejszej śmierci — nie 
może już nigdy się powtórzyć! 
Ten głos najofiarniejszych bojow 
ników o wolność zabrzmi dziś na 
cały ,świat, przypominając, czym 
był i czym pozostał faszyzm.

Obradom międzynarodowego 
spotkania bojowników ruchu o- 
pom w Wiedniu towarzyszą naj 
serdeczniejsze uczucia i nadzie­
je wszystkich narodów, w tym i 
nkrodu polskiego, który w poko 
ju pragnie budować szczęście 
swej Ojczyzny.

M. D.

że zasadniczą 
przyczynę niepowodzeń stano­
wi błąd kierownictwa, które 
nie zwracało należytej uwagi 
na szkolenie rezerw. Zespól 
Stali opierał się zwykle na 7 
graczach (Wybieralski, Ostań- 
ski, Kubicki, Kałek, Młynar­
czyk, Orlikowski, Jaśkowiak). 
Od tej „wielkiej siódemki" po­
zostali zawodnicy bardzo wy­
raźnie odbiegali poziomem 
swych umiejętności.

To trzeba przyznać, że brak 
rezerw jest jedną z głównych 
przyczyn słabości Stali. Ale 
dlaczego dobrze grający w ro­
ku ubiegłym zawodnicy wyka­
zują teraz tak słabą formę?

Aby otrzymać odpowiedź na 
to pytanie, udaliśmy się na tre­
ning koszykarzy Stali. Już 
pierwsze spojrzenie na salę 
WOSS-u mówi bardzo dużo. 
Na poniedziałkowym treningu 
było aż... czterech zawodników 
I-ligowych, w tym dwóch z 
pierwszej piątki (Kałek i Mły­
narczyk). Rozmawiamy z tre­
nerem Łojem oraz z zawodni­
kami Młynarczykiem i Dopie- 
ralskim prosząc o podanie 
przyczyn tak słabej formy.

Trener Łój: — Nie posiada­
my właściwej opieki ze strony 
Rady Głównej ZS Stal, która 
na letni obóz treningowy, jędy 
nej w zrzeszeniu ligowej dru­
żyny — przeznc.cza po wielu 
interwencjach 2 tys. zł (!!). 
Brak nam odpowiednich warun 
ków treningowych w okresie 
letnim, a Rada Koła nie uwa­
żała za stosowne udzielić po­
mocy w budowie boisk do ko-

X
SS listopada, odby­
ło się w Warszawie 
towarzyskie spot­
kanie z drużyną 
francuską zakoń­
czone zwycięstwem 
koszykarek pol­
skich 69 -'SĄ. Na 
zdjęciu: fragment 

spotkania.
CAF — fot.

St. Wdowiński
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Teańy
OPERA — godz. 19 

„Jezioro łabędzie"
TEATR POLSKI — g. 

19 „Śluby panień­
skie"

TEATR NOWY — g. 19 
„Imieniny pana dy­
rektora"

KOMEDIA MUZYCZ­
NA — g. 19.30 „Pieśń 
miłosna Schuberta"

TEATR SATYRYKÓW
— godz. 19.15 „Rewia 
satyry"

PAŃSTW. TEATR 
LALKI I AKTORA
— godz. 11 „Przygo­
dy misia z cyrku" 
(przedstawienie za­
mknięte)

PAŃSTW. TEATR Z 
GNIEZNA:

Grodzisk — „Śluby pa 
nleńskie"

Kina
BAŁTYK — g. 14. 18, 

18.15 i 20.30 „Uczta 
Baltazara" (polski 
od lat 14)

MUZA — g. 11, 15.30, 
18 i 20.30 „Piątka z 
ulicy Barskiej" (pol­
ski — od lat 12)

RIALTO — g. 14, 16.

r

drużyny wskutek pięciu kolej­
nych porażek. Brak długofalo­
wego planowania treningowe­
go wnosi do gry chaos. Staiow 
cy są pod. względem taktycz­
nym o całe ńiebo gorsi niż np. 
dwa lata temu.

Sytuacja koszykarzy Stali 
jest ciężka, ale nie beznadziej­
na. Kierownictwo Rady Kola 
powinno natychmiast otoczyć 
całą sekcję troskliwą opieką or 
ganizacyjną i szkoleniową, a 
nade wszystko — bezwzględnie 
doprowadzić do zorganizowa­
nia obozu treningowego w zi­
mowej przerwie między roz­
grywkami.

Z drugiej strony — apeluje­
my do zawodników: wiele za­
leży od waszej sumiennej pra­
cy, a tego mają się chyba pra­
wo domagać wasi zwolennicy, 
którym w tym roku sprawia­
cie tyle niemiłych niespodzia­
nek. (ł)

Saganie-C8Z&
18 1 20 „Skarb" (pol­
ski od lat 14)

WARTA — g. 14—20 
„W pogoni za żółtą 
koszulką" (polski — 
od lat 7)

PIAST — godz. 17 i 19 
„Przygoda na Ma­
riensztacie" (polski
— od lat 12)

PUSZCZYKOWO — g.
19 „Kobieta dotrzy­
muje słowa" (czeski
— od lat 14)

LASEK — g. 19' „Po­
ścig" (polski — od 
lat 7)

FOTOPLAST1KON — 
g. . 10—2.2 „Siadami 
Hellady"

Koncerty

PAŃSTW. FILHARM. 
W POZNANIU — 
aula U, P. — g. 19.15 
koncert symfonicz­
ny. W programie na 
stępujące utwory: J. 
S. Bacha (w oprać. 
V. Śmetaczka) — Toc 
cata i fuga d-moll, 
Beethovena — I Sym

fonia, RousselA — 
Suita F-dur i Ravela
— poemat choreogra 
ficzny „La Valse“. 
Dyryguje — Bohdan 
Wodiczko.

Radio
Wiadomości:

5.05, 6, 7, 7.40 12.04, 
14. 17.30 (P), 18.15,
21.30 i 23.55.

Muzyka:
5.25, 5.43 (P), 6.15 (P), 
6.40, 7.15 (P), 8.10 — 
poranna, 12.10 — roz 
rywkowa, 12,25 — na 
swojską nutę, 14.30
— aud. w wyk. stu­
dentów PWSM w 
Warszawie, 15 — kon 
cert popularny, 15.30
— koncert orkiestry
mandolinistów łódz­
kiej rozgłośni P. R., 
16 (P) '— operetko­
wa, 16.50 (P) — roz­
rywkowa, 17.40 (P)
— „Z uśmiechem i
piosenką", 18.20 —
recital wiolonczelo­
wy, 18.40 — koncert

krakowskiego chóru 
P. R.. 19.25 — muzy­
ka, 19.35 — kompozy 
tor tygodnia — Clau 
de Debussy, 22 — 
koncert symfoniczny

Audycje Inne:
5.10 i 6.22 (P) — dla 
wsi, 6.33 — kalen­
darz radiowy. 7.45 
szkolna, 12.45 i 13 
dla wsi, 13.10 — „Ka 
mienna twarz", opo­
wiadanie, 13.30—dla 
kółek mtodycff geolo 
gów, 14.10 — szkol­
na. 16.30 (P) — czy 
znasz naszą historię. 
17 — z życia Związ­
ku Radzieckiego.
17.57 (P) — na radio 
wym ekranie — mon 
taż słowno,muz., 19 
— muzyka i aktual­
ności.

Sport:
— transmsa z 

Paryża międzypań­
stwowego meczu bok 
serskiego Polska — 
Francja. 21.45 — wia 
domości, 21.50 —
dziennik, 22.45 — re­
portaż z międzypań­
stwowego meczu bok 
serskiego Polska — 
Francja.


